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Hasło naczelne Ju i w  poniedziałek i  M a j
J e s z c z e  m a c ie  t y l k o  t y l k o  p a r ę  d n i  d l a  o s t a t e c z n y c hTegoroczne święto 1 Maja będzie 

we wszystkich krajach demonstracją 
mas pracujących, skierowaną prze- 
dewszystkim przeciwko faszyzmowi; 
z  rachunku odpadają Włochy i Niem 
cy; w obydwu tych krajach legalne, 
oficjalne obchody, wyznaczone roz­
myślnie akurat w tradycyjnym dniu 
manifestacyj robotniczych, mają na 
celu uroczystości ku czci Mussolinie- 
go, Hitlera i Goeringa; podobna pró­
ba, podjęta w Austrji przez obóz kan 
olerza Dollfussa, spali, jak się zdaje, 
na panewce. Na Litwie, w Jugosławji 
i w Bułgarji, w znacznym stopniu i 
na Węgrzech, pierwszo - majowe po­
chody i zgromadzenia uliczne bywa­
ją z reguły zakazywane. Czy w Niem 
czech nastąpią już w  tym roku „nie­
legalne" wystąpienia socjalistyczne i 
komunistyczne? Przekonamy się za 
kilka dni.

W każdymbądź razie wszędzie, 
gdziekolwiek masy robotnicze, wło­
ściańskie, pracownicze wyjdą na uli­
ce, czy to bez przeszkód ze strony 
władz policyjnych danego kraju, czy  
też z przeszkodami, —  wszędzie ha­
sło:

„PRECZ Z FASZYZMEMf
wystąpi na pierwszy plan.

Ogarnia ono szerszy krąg rzeczy, 
niż pojęcie teorji i praktyki systemu  
rządzenia, panującego dzisiaj we 
Włoszech  pod wodzą Mussoliniego; 
faszyzm włoski, nazywany niekiedy 
faszyzmem „integralnym' , stanowi 
doktrynę  mniej-więcej zakończoną w 
sobie, w pewnych punktach szczegó­
łowych swoiście włoską, przystoso­
waną do włoskiej sytuacji, historji, 
psychologji; ale liczne założenia tej 
doktryny, — założenia ogólne — ma­
ją znowuż wiele punktów stycznych 
z kształtującą się doktryną hitlery­
zmu, z drugim wielkim łożyskiem  
prądu faszystowskiego w Europie; 
hitleryzm kładzie mocniejszy nacisk 
na hasła nienawiści rasowej, myśl o 
podboju  nowych terytorjów przewa­
ża w nim narazie nad myślą o wewnę 
trznej organizacji Niemiec; Mussolini 
poświęcił lata minione raczej polity­
ce wewnętrznej, niż zagranicznej. 
Owe różnice są jednak pozorne, wca 
le nie istotne; Mussolini kroczy ró­
wnolegle do Hitlera w dziedzinie po­
lityki międzynarodowej; czynnik ra­
sowy  odgrywa w ideologj i faszyzmu 
włoskiego tak samo dużą rolę; zasa­
dnicza postawa Hitlera  w stosunku 
do zagadnień społeczno - gospodar­
czych i kulturalnych (problem kapi­
talizmu przedewszystkim, walka z 
Socjalizmem i z komunizmem; pro­
blem demokracji) jest brutalniejszą 
i nieco jaskrawszą w kwest jach po­
szczególnych (kwestja żydowska) for 
mą postawy Mussoliniego.

Światowy prąd faszystowski  płynie 
w tej chwili, jak powiedziałem, dwo­
ma głównemi łożyskami, — włoskim i 
niemieckim, — położonemi bardzo 
blisko siebie, łącząoemi się ze sobą 
dziesiątkiem kanałów i pod wodą, i 
na powierzchni. Obok tych dwóch ło ­
żysk istnieją liczne odnogi, rzeczki 
pomniejsze, strumyki, w ypływ ające z 
tych samych w zasadzie źródeł; są to 
przeróżne koncepcje przeróżnych  
dyktatorskich systemów rządzenia, 
"łagodniejsze" w praktyce  od hitle­
ryzmu i od faszyzmu „integralnego", 
niewyraźne i mgliste w swej treści 
Pozytywnej,  tożsame w swej treści 
negatywnej — niechęć albo niena­
wiść do demokracji parlamentarnej, 
lekceważenie, względnie odrzucanie 
takich wartości, jak wolność prawo 
jednostki, surowa moralność w ży­
ciu puiblicznem (nadużycia wyborcze 
1 t. p .). Objektyvma  rola historyczna 
całego prądu wraz ze wszelkiemi „od- 
ńugami" sprowadza się koniec koń­
ców do jednej podstawowej rzeczy, 
7~ do próby ocalenia „gasnącego 
świata“ w drodze przemocy fizycznej,  
w łą czo n e j  z przywilejami dla ele-

p r z y  g o to  w a r i
ism mm ■■■ ■ -w —-

Polska Partja Socjalistyczna
T ekst rezolucji dla zgrom adzeń  p ie rw szo  - majowych 
w roku bieżącym

Zebrani w dniu 1 Maja w ................  posłuszni wezwaniu Polskiej Partji
Socjalistycznej i zawsze wierni czerwonym sztandarom Socjalizmu, mo 
sącym światu wyzwolenie, oświadczają uroczyście, że WALKA PKz - 
Ci W FASZYZMOWI jest dzisiaj zadaniem naczelnem mas pracujących 
wszystkich krajów; złamanie faszyzmu — to cios śmiertelny, zadany KA­
PITALIZMOWI, to początek wielkiego dzieła przebudowy socjalistycz­
nej. to wolność polityczna, to ocalenie Świata Pracy.

Zebrani oświadczają, że walka o RZĄD ROBOTNICZO - WŁOŚCIAŃ­
SKI w Polsce jest wspólną walką ludu pracującego miast i wsi; hasło te­
go Rządu oznacza koniec dyktatorskich systemów rządzenia, skierowują­
cych sw e ostrze przeciwko ludowi, oznacza opór bezwzględny przeciw­
ko próbom naśladowania hitleryzmu, przeciwko wszelkim formom nacjo­
nalizmu i reakcji społecznej; RZĄD ROBOTNICZO - WŁOŚCIAŃSKI -  
to kres panowania kapitału nad polskiem życiem gospodarczem, to w ła­
dza państwowa, służąca PRACY a nie wyzyskowi i krzywdzie, to rzeczy­
wista pomoc dla bezrobotnych i dla w si wynędzniałej, to miljony, prze­
ciwstawione garstce uprzywilejowanych.

Zebrani łączą się z całym ruchem socjalistycznym świata w  dziejowych 
godzinach decydującego boju o Socjalizm i o Wolność; przesyłają z ziemi 
polskiej braterskie słowa otuchy robotnikom niemieckim, więzionym  
w obozach koncentracyjnych, robotnikom Austrji, odpierającym ataki ich 
rodzimego faszyzmu; pozdrawiają cierpiących dla naszej Idei i w Polsce 
i wszędzie indziej, żądają wolności dla tysięcy socjalistów rosyjskich, roz­
sianych po różnych „miejscach zesłania" na obszarach Związku Republik 
Sowieckich.

W codziennej walce o warunki płacy i pracy proletarjatu fabryk i fol­
warków, kopalni i biur pracowniczych, w codziennej walce o los bezro­
botnych i o potrzeby mas włościańskich, w codziennej walce o wolność 
człowieka, o słuszne prawa mniejszości narodowych, — zebrani widzą 
część składową historycznego zmagania o jutro wszystkich ludów

Nie „sanacja", nie „Obwiepol" i nie komunizm —
SOCJALIZM I WOLNOŚĆ!

Nie wojna, nie szał nienawiści rasowej, —
POKÓJ I BRATERSTWO LUDOWE!

Nie kapitalizm, nie wyzysk, nie krzywda, —
SOCJALISTYCZNY USTRÓJ SPOŁECZNY!

Zebrani wzywają masy pracujące całej Polski:
NA FRONT PRZECIW FASZYZMOWI!
POD SZTANDARY POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ!
PRACY I CHLEBA DLA WSZYSTKICH!
WOLNOŚCI, NAUKI, ZDOBYCZY KULTURY DLA WSZYST­

KICH!
NIECH ŻYJE POLSKA NIEPODLEGŁA RZECZPOSPOLITA 

SOCJALISTYCZNA!

Konf skaty przedmajowe
.  «_•»    Qnrfvw szystkie pisma, 

zawodowe, uległy
P rzed  1-ym m aja 

czy to party jne, czy 
konfiskacie. _

O statn i num er ,,Robotniczego Prze­
glądu Gospodarczego" został skonfisko 
w any za ustępy  artykułu  tow. Z. Żuław 
skiego p. t. „Ustawy przeciw klasie ro­
botniczej".

„Koleją rz-Związkowiec" został skon­
fiskow any za ustępy  artykułu  tow. H. 
Libermana p. t. „Ukryty wróg".

Pierw szy num er pism a Komitetu Cen­
tralnego Organ zacji M łodzieży TUR. 
.Młodzi Idą" uległ konfiskacie za u s tę ­
py artyku łu  w stępnego „Przypuszczamy 
szturm", za cały artyku ł „W ięzienia mó

wią", oraz za artykuł „Sądy doraźne i 
kara śmierci"; za w zm iankę „Zniszczo­
no wolność nauki i nauczania", u stępy  
artykulików  „Niema wolności stow arzy. 
szeń i zgromadzeń" i „Sądownictwo", 
w reszcie za ustępy  w artyku le  „W  czer 
wonem świetle" (na m arginesie procesu 
Gorgonowej).

Skonfiskow ana zos ta ła  ta k  sam o 
„Chłopska Prawda" za k ilka a r ty k u ­
łów. *#*

Numer majowy „Płomieni”, pisma akade- 
i . mickiej młodzieży socjalistycznej, uległ kon 
| fiskacie za wiersz i ustępy z paru artyku- 
! tow.

Strajk w „War-Młynie“ trwa
Inspektor pracy stwierdził  bezprawie przedsiębiorców

., j  |  rr  r _____ !_ . . .  Tr»crM >lrłnrar.i'#*
S trajk  w „W ar-M łyme“ trw a nadal z

niesłabnącą siłą.
J a k  donosiliśmy, dyrekcja „War - 

M łyou" próbuje uruchom ić młyn przy 
pom ocy kilku łam istrajków  (!!).

W niedzielę odbyło się walne zeb ra­
nie robotników  przem ysłu spożywczego 
w  W a r s z a w ie ,  na którem uchwalono 
pomagać strajkującym wszystkiemi sila­
mi, nie cofając się przed unieruchomie­
niem wszystkich młynów w Warszawie.

Zaburzenia w pow. Limanowa
KOMUNIKAT P. A. T.

K onferencja w Inspektoracie Pracy 
nie doprow adziła do porozum ienia, 
w skutek  uporu przedsiębiorców .

O kręgow y Inspek to r pracy, p. Eichorn 
s t w i e r d z i ł ,  że całkowitą winę za wyni­
kłą sytuację ponoszą przedsiębiorcy —  
i obiecał zwrócić się do Komisariatu 
Rządu o interwencję w sprawie spro­
wadzania przez dyrekcję „War-Młynu 
łamistrajków pod osłoną policji,

W  poniedz a łek  dinia 24 kw ietn ia  po 
południu w gminie Kasina W ielka, po­
w iatu  Lim anowskiego, tłum, złożony z 
około 150 osób napadił na 4-ch poi ej au­
tów , prow adzących n a  posterunek  poli­
cyjny dwuch osobników, aresztow anych 
za to, że poprzedniego dnia staw ili opór 
policjantom  i udarem nili im pełnienie 
czynności służbowych. Tłum, us łuijąc 
odbić aresztow anych, otoczy} policjan­
tów  i zaa tak o w ał ich ki;ami i kam ienia ■ 
mi. Je d e n  policjant został pow ażnie ra ­
niony, pozostał , zmuszeni w  obronie 
w łasnej do użycia broni, dali 5 strzałów , 
skutkiem  czego trzy osoby z tłumu zo-

......................................................................       BI nr   T T * .....

Dzień. 1 Maja w Austrii
. .  . . _ . „  o . . , .  J       I «wł«nw5»dać beda organizacje zawodowe
Na konferencji Zarządu Partji Socjal 

no - Demokratycznej i kierowników  
zw iązków  zawodowych postanowiono 
urządzić w  dniu 1 maja, jak corocznie 
pochody uliczne.

*
M inister w ojny A ustrji Vaugoin, w y­

głosił m ow ę sk ierow aną przeciw ko hi­
tlerow com  i socjalnym  dem okratom . Mi 
n is te r ośw iadczył, iż gdyby w dniu 1-go 
m aja funkcjonariusze tram w ajów  m iej­
skich w  W iedniu urządzili strajk , gm i­
n ie w iedeńskiej cofnięta będzie konce­
sja n a  eksp loatację tram w ajów  i zapro-

mentów zdeklasowanych, pełniących 
funkcje „jurgieltników" starego ustro 
ju i klas z nim związanych nierozer­
walnie; typowy przykład owych „,ur 
gieltników" -  to „szturmowcy hi­
tlerowscy. Subjektywne nastawienie
poszczególnych jednostek i grup —
to rzecz zgoła odmienna, zapewne, 
mnóstwo ludzi szczerze  wierzy w Hi­
tlera, czy w Mussoliniego, czy w Sme 
tonę; nie zmienia to w miczem ich

w adzony zostanie zarząd przym usow y. I odpow iadać będą organizacje zawodowe 
Za s tra ty , w yw ołane tym  strajk iem , | i ich przywódcy.

Wojna chińsko - japońska
ł i o n t r - o f e n s y w a  c h i ń s R a .  P r o b l e m  P e K m u

_ . i • _i ■ .i_ 1.:~ n ac a ip rń w  nn.

stały ranne. Tłum  po s trza łach  rozpro­
szył się. Jeden z rannych, nazwiskiem  
Nowak, zmarł. Na miejsce przybyły  w ła­
dze sądowo - p roku ra to rsk ie , s ta ro s ta  
pow iatu  w raz z kom endantem  p o w ia to ­
wym policji państw ow ej, celem  p rzep ro ­
w adzeń a śledztwa.

B a c z n o ś ć !
to w arzy sze  I o rgan izac je  
p a r ty jn e  na prowincji!

W dniu 1-go maja Redakcja „Robot­
nika" czynna będzie od godz. 6-ej w ie­
czorem do 12-ej w nocy bez przerwy.

Prosimy naszych towarzyszów, oraz 
organizacje partyjne na prowincji, ABY  
PODALI NAM W TYCH GODZINACH 
TELEFONICZNE SPRAW OZDANIA O 
PRZEBIEGU DEMONSTRACYJ PIER­
WSZOMAJOWYCH, CELEM UMIESZ­
CZENIA SPRAWOZDAŃ W NUMERZE 
Z DN. 2 MAJA.

Telefony Redakcji: 776-70 i 773-43,

W edług doniesień z Pekinu, w ojska 
chińskie niespodziew anie rozpoczęły 
gw ałtow ną kontrofensyw ę w zdłuż rze ­
ki Luan, zdobyw ając dwa m iasta na za 
chodnim  hrzegu rzeki i w yp iera jąc woj­
ska japońskie.

właściwej pozycji w rozwijającym  
się dramacie dziejowym.

*

Demonstracja pierwszo - majowa 
socjalistów skierowana zostaje prze­
ciwko faszyzmowi w szerokim zna­
czeniu wyrazu, nie tylko przeciwko 
hitleryzmowi, jako na j brutalnie jsze- 
mu dzisiaj i najbardziej rozkładowe­
mu „gatunkowi" prądu faszystów  
skiego. Hitleryzm — to wróg w tej

Pow stańcze odziały chińskie dokona­
ły napadu na odcinek południow o-m an- 
dżurskiej kolei M ukden —  A ntun. W 
pobliżu A ntunu pow stańcy uszkodzili 
tor kolejowy, pow odując katastro fę  po­
ciągu, k tó ry  spadł z w ysokiego nasypu.

chwili główny, bo niosący o b o k  kaj­
dan dla własnego narodu, — także 
wojnę na zewnątrz, bo — z polskiego 
punktu widzenia — godzący bezposre 
dnio w naszą niepodległość. Nie wol­
no wszakże zapominać ani na chwi­
lę że i wszelkie „łagodniejsze odno­
gi" spełniają — objektywme  — tę 
samą w zasadzie „misję historyczną 
z ramienia ginącego ustroju.

Mieczysław Niedziałkowski.

W ielu pasażerów  zostało  zabitych i r a n ­
nych.

*
Według doniesień z Czangczunu, po­

seł japoński przy Rządzie mandżur­
skim, gen. Muto, oświadczył, że wiado­
mość o rzekomem wycofaniu wojsk ja­
pońskich z Chin północnych i zaniecha- 
uin zamiaru ofensywy na Pekin i Tien- 
Tsin nie odpowiada prawdzie. Armja 
japońska, według oświadczenia gen. Mu 
to, wraz z armją mandżurską zajmie P e­
kin. W ten bowiem sposób zagadnie­
nie Mandżurji zostanie ostatecznie roz­
wiązane a wnioski sprawozdania L- 
na (Komisji Ligi Narodów), kompliku­
jące sytuację polityczną na Dalekim 
Wschodzie" zostaną w ten sposób uda­
remnione.
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ISR A EL LICHTENSTEIN
długoletni członeK  R ady Miejskiej miasta Łodzi.

Cześć Jego pamięci.
R A D A  MIEJSKA I MAGISTRAT 

MIASTA ŁODZI

Na widowni międzynarodowej
Hitler niszczy ruch robotniczy j £ 3

ZWIĄZKI ZAWODOWE.
Rząd H itlera niszczy ruch robotniczy

nietylko przez barbarzyńskie gnębienie 
robotniczych partji politycznych, ale 
także przez likwidację ruchu zawodo­
wego. Rząd ten dotąd nie opracował 
jeszcze nowego „praw odaw stw a” faszy­
stowskiego, ale dotychczasowe zarzą­
dzenia, oświadczenia i wskazania w yka­
zują jasno, dokąd zmierza „trzecia Rze­
sza" w tej dziedzinie.

A więc — ku uciesze kapitału  — u- 
chylono „monopol czerwonych związków 
zawodowych". Ma to znaczyć, że kla­
sowe związki zawodowe straciły mono­
pol w ruchu zawodowym. Ale takiego 
monopolu nigdy nie było. W niem iec­
kim ruchu zawodowym działały na ró ­
wnych praw ach trzy  związki; klasowy, 
chrześcijański i tak zw. żółty (Hirscha- 
Dunekera). W załatw ianiu zatargów 
między kapitałem  a pracą, w zaw iera­
niu umów, regulowaniu płac i t. p. wszy 
stkie te trzy związki występowały wo­
bec przedsiębiorców na równych p ra ­
wach. Ale też tylko te  trzy związki— 
innych bowiem nie było — miały p ra ­
wo reprezentow ać interesy robotników 
wobec przedsiębiorców.

Gdy wybiła godzina „trzeciej Rze­
szy", nastąpiła radykalna zmiana. O r­
ganizacje przemysłowców i ziemian, w 
oczekiwaniu „rewolucji narodowej" 
przygotowały zawczasu różne konkuren 
cyjne związeczki robotnicze, utrzym y­
wane za pieniądze kapitalistów. Istnia­
ły więc związki hitlerowskie, związki 
„Stahlhelmu", związki Landbundu (na 
roli) i inne „patrjotyczne" związki. Po 
zwycięstwie Hitlera związki te  otrzy­
mały monopol na rokowania z przem y­
słowcami i ziemianami. Przedstawicieli 
dawnych trzech związków zawodowych 
nie dopuszcza się do rokowań naw et 
wtedy, gdy chodzi o umowy taryfowe 
W  Koburgu (Bawarja) zaw arto niedaw ­
no umowę w przemyśle budowlanym 
przy" wyłącznym udziale „związku" hi­
tlerowskiego i „Stahlhelmu". Phzeszło 
4/5robotników, należących do dawnych 
trzech związków odsunięto od roko­
wań.

Rzecz jasna, że w ten sposób przed­
siębiorcy, mający do czynienia z zależ- 
nemi od siebie związkami, narzucają ro 
botnikom takie warunki, jakie tylko 
chcą.

T ak  oto partja  „robotnicza" Hitlera 
wywiązuje się ze swych obietnic wzglę­
dem klasy robotniczej.

BEZROBOCIE.
Zanim H itler zdobył władzę, zapo­

wiadał on uroczyście, że z chwilą jego 
zwycięstwa skończy się bezrobocie w 
Niemczech. W przeddzień wyborów do 
Reichstagu, t. j. 4-go m arca prasa hitle­
row ska solennie obiecywała, że po zwy 
cięstwie hitlerow ców  los bezrobotnych 
radykalnie się poprawi.

Hitler zwyciężył, ale od tego czasu 
prasa jego wogóle przestała pisać o bez 
robociu. Tam, gdzie hitlerowcy byli u 
władzy jeszcze przed opanowaniem 
Rzeszy, np. w Turyngji, bezrobotni są 
skazani na skrajną nędzę. Nie o trzy­
mują oni żadnych wsparć, a jedyna po­
moc, z jakiej mogą korzystać, to — fi- 
lantropja i żebranina. Przez radjo i w e­
zwania żebrze się o pomoc dla bezro­
botnych, w niektórych zaś miejscowoś­
ciach wydaje się bezrobotnym  zaświad­
czenia żebracze, w których stw ierdza 
się, że właściciel zaświadczenia nie ma 
pracy, nie korzysta z żadnych w sparć i 
ma prawo... do jałmużny.

Trzeba podkreślić, że w myśl usta­
w odaw stw a niemieckiego na gminach 
ciąży główny obowiązek w spierania bez 
robotnych. Zwłaszcza bezrobotni, po­
zbawieni od wielu lat pracy, zależą wy­
łącznie od gminy lm więcej takich 
bezrobotnych, tem większy ciężar obar­
cza gminę. A właśnie w okresie, kiedy 
hitlerow cy rozszerzali swe wpływy w 
Rzeszy, sytuacja finansowa gmin pogar­
szała się. Ale hitlerowcy wymyślali na 
„przerost" świadczeń społecznych ze

kowali „nieludzkie1 
botnych.

Kiedy Hitler został panem Rzeszy, 
partja jego opanowała również kraje i 

j  gminy. Ale skutek był ten, że finanse 
i  gmin uszczupliły się jeszcze bardziej 

niż, przedtem. Bezrobotnym nie obcię- 
| to wprawdzie dotąd wysokości świad- 
i czeń, ale wstrzymuje się gminom kredy 

ty, a przez to samo pogarsza się możli­
wości w ypłacania przez gminy wsparć 
bezrobotnym.

W niektórych miastach, rządzonych 
przez hitlerowskich „komisarzy do 
szczególnych poruczeń", nowi władcy 
zwracają się do bogatych kupców, prze 
mysłowców i t. d. o pomoc. Na tem 
tle w Lipsku rozegrała się następująca 
tragifarsa: oto pewien bogaty bankier 
miał być zaaresztowany za to, że jest 
Żydem. Policja hitlerowska cieszyła się
już niezmiernie, że złapała tak  grubą , m .T  -* -m
rybę. Ale bankier zachował zupełny w Niemczech

stanie wypłacić bezrobotnym wsparć, 
albowiem mój bank dostarcza miastu 
środków na to. Bankiera pozostawiono 
na wolności.

Skuteczny środek
G ubernator stanu M innesota w Ame­

ryce zagroził parlam entowi tego stanu, 
że obwoła stan wojenny i zarządzi kon­
fiskatę bogactw, o ile parlam ent nie u- 
chwali kredytów  w wysokości iy2 mil- 
jona dolarów na pomoc bezrobotnym w 
ciągu 2 lat.

Parlam ent uległ tej groźbie i uchwa­
lił żądany kredyt.

G ubernator owego stanu nazywa się 
Olson.

Wielka demonstracja przeciw Hitlerowi
W  A nglii

W ubiegłą niedzielę odbyła się w 
M anchester w Anglji w ielka demon­
stracja przeciw Hitlerowi i jego reżimo­
wi.

Na zgromadzeniu reprezentow ane by­
ły wszystkie kierunki polityczne. Pier 
wszy przemawiał protestancki biskup 
M anchesteru dr. Guy Warman, po k tó ­
rym zabrał głos katolicki biskup Sal- 
fordu dr. Thomas Henshaw.

Obaj dostojnicy kościelni w najostrzej 
szy sposób potępili system hitlerow ­
ski, nawołując chrześcijan do walki z 
nawrotem do barbarzyńskich czasów.

Jako trzeci przemawiał poseł tow. 
Joe Toole z Partji Pracy. Zapewnił on

uciśnionych i pozbawionych praw  Ży­
dów o poparciu, jakie gotowa im oka­
zać Labour Party,

W  końcu Toole powiedział: „Prze­
stępcza działalność, k tó rą  znamy pod 
nazwą faszyzmu próbuje także w  na­
szym kraju się usadowić. Doświadczenie 
niemieckie niechaj dla nas będzie nau­
ką, że robactwo należy tępić".

Obaj biskupi ostentacyjnie oklaskiw a­
li mowę socjalistycznego posła.

Jedna z rezolucyj pod adresem rzą­
du niemieckiego, domagająca się zaprze 
stania barbarzyńskich czynów i grożą­
ca odwetem, została jednomyślnie przy 
jęta.

Pierwsze wyniki „rewolucji narodowej"
spokój i oświadczył hitlerowcom; pano­
wie mogą mnie spokojnie aresztować, 
jedynie miasto ucierpi na tem przez to, 
że w przyszłym tygodniu nie będzie w

Wiadomości o aktach teroru, doko­
nywanych przez szturmówki hitlerow­
skie, przedostają się stopniowo za gra-

Hitler likwiduje swoich sprzymierzeńców
Czy rozkład niemiecko-narodowych?

Niemiecko - narodowa grupa w Brun- 
świku, postanowiła jak wiadomo, gre- 
mjalnie przejść do obozu Hitlera. M oty­
wuje ona swój krok  koniecznością jedno 
litego kierownictwa politycznego ruchu 
„narodowego". W  ogłoszonem oświad­
czeniu grupa podkreśla zasługi Hugen- 
berga, jako pioniera i współtwórcy „fron 
tu narodowego".

Komunikat partji hitlerowskiej w 
Brunświku stwierdza, że również radni 
miejscy Hugcnberga w Brunświku prze­
szli do Hitlera.

Zabierając głos w sprawie wypadków

Faszyści Szwalcarji
Pochód psychozy

W Zurychu odbyło się zgromadzenie 
nowej organizacji polityczenj pod naz­
wą „Związek walki o jedność frontu na­
rodowego". Straż porządkowa nowej 
organizacji zjawiła się w błękitno - sza­
rych koszulach z wyszytym na ramieniu 
białym krzyżem, który  ma być godłem 
nowej organizacji. Przewodniczący nie­
jaki dr. Tobler oświadczył, że nowa or­
ganizacja, „nie będzie niewolniczo naśla 
dować narodowych socjalistów".

Dowódca dywizji, Sondereger wygło­
sił dłuższe przemówienie na tem at: 
„Prawdziwe państwo", w którem  gwał 
townie zaatakow ał Żydów. Mówca o-

Skradzione święto
O święcie 1 maja gazety niemieckie

piszą już jako o święcie państwowem. 
W dniu tym żadne gazety w Niemczech 
się nie ukażą.

Slużalstwo
Z okazji urodzin Hitlera przewodni­

czący stronnictw a centrowego prała t 
Kaas wystosował do solenizanta tele­
gram gratulacyjny z zapewnieniem o go­
towości centrum  do współpracy nad 
odbudową Niemiec, „wewnętrznie po­
jednanych i na zew nątrz wolnych".

Ci to już napraw dę potracili głowy po 
klęsce i — zdaje się — nie pow staną 
już „z pod sromu" — jak  powiada poe­
ta.

Organ katolicki „Kólnische Volks- 
zeitung" zawiadamia, że będzie odtąd 
wychodził pod zupełn e njw cm  kierow ­
nictwem.

świadczył się za wydaniem zarządzeń 
prewencyjnych przeciwko elementom 
wywrotnym, oraz przedsięwzięciem środ 
ków celem obrony stanu średniego 
przed wyzyskiem przez wielkie przed­
siębiorstwa kapitalistyczne. Jednocześ­
nie, jak oświadczył politykującv pułko­
wnik, należy dążyć do tego, aby wol­
ność prasy i słowa nie były nadużywane. 
Powzięte na zebraniu rezolucje podno­
szą konieczność zwalczania komunizmu 
i propagandy ateistycznej, oraz doma­
gają się wydania generalnego zakazu u- 
dzielania obyw atelstw a szwajcarskiego 
obcym elementom, zwłaszcza zaś Ży­
dom, jak również wysiedlenia tych Ży­
dów, którzy w ostatnim czasie zamie­
szkali w Szwajcarji. Jako  słowo pow ita­
nia faszystów szwajcarskich ma służyć 
zamiast hitlerowskiego „Heil“, staro- 
szwajcarski okrzyk: „Haaruus",

Proces
przeciw komunistom

Jak  podaje „Deutsche Allgemcine 
Zeitung", sąd Rzeszy prowadzi szczegó­
łowe śledztwo przeciwko kom utistom , 
członkom K. P. D., uwięzionym w roku 
bieżącym. Śledztwo ma być ukończo­
ne w końcu czerwca, poczem uwięzio­
nym zostaną wytoczone sprawy.

W sądzie znajduje się również spra­
wa podpalenia Reichstagu ,w którą we 
dług powyższego pisma ma być y/plą­
tany poseł Reichstagu Torgler, przeciw 
którem u zebrano „wiele m aterjału ob­
ciążającego".

w Brunświku, kierownictwo naczelne 
partji niemiecko - narodowej oświadcza, 
że już przed kilku dniami powołany zo­
stał komisaryczny kierownik partji nie­
miecko - narodowej w Brunświku por. 
Feldmann, gdyż dotychczasowy przewo­
dniczący Baumann nie dawał już dosta­
tecznych gwarancyj energicznego i celo 
wego kierownictwa organizacji krajo­
wej.

Komunikat partji niemiecko - narodo­
wej zapowiada wydanie koniecznych 
zarządzeń po nadejściu raportu komi­
sarycznego kierownika.

nice Rzeszy. Teraz dopiero napływają 
w ieść o barbarzyńskich spustosze­
niach, jakie przedsięwzięła „rewolucja 
narodow a”, niszcząc domy ludowe ro ­
botników niemieckich. Świadczą one 
dobitnie o tem, że własność robotnicza 
pozbawiona jest w  „Trzeciej Rzeszy" 
wszelkich gwarancyj. Nic natom iast nie 
słychać dotychczas o uszczupleniu sta ­
nu posiadania związków przedsiębior­
ców.

Podajemy niżej dwa opisy twórczej 
pracy, wykonywanej w Niemczech pod 
hitlerowskiemi sztandarami wyzwolenia 
narodowego:

Norymberga (Bawarja), dom wydawni­
ctwa socjalistycznego Fraenkische Ver- 
lagsanstałt. Trudno się spodziewać, aby 
w domu tym można było kiedykolwiek 
uruchomić ponownie zakłady drukar­
skie. Urządzenie biurowe zostało zde­
molowane, wszelkie ak ta  zniszczono i 
spalono. Maszyny do składania zepsu­
to, zagważdżając je w najprymitywniej­
szy sposób. W szystkie czcionki wyrzu­
cono z kaszt wprost na dziedziniec, po­
czem sprzedano je na szmelc handla­
rzom starzyzny. Dwie wielkie maszyny

rotacyjne i mniejsze linotypy, stojące w  
lokalu parterowym , zamieniono w  sto­
sy szmelcu. Ponieważ z maszynami ro- 
tacyjnemi nie można się było uporać 
przy pomocy młotów, użyto aparatu 
do szwejsowania i rozwalono literalnie 
maszyny na części. Koszty reparacji 
wyniosą więcej, niż kupno nowych ma­
szyn. W skutek zniszczenia radiatorów 
centralnego ogrzewania, w oda zalała 
dom, niszcząc składy papieru rotacyj­
nego.

Lipsk (Saksonja), Dom Ludowy przy 
Zeitzerstrasse. W lokalach biurowych 
poszczególnych związków zawodowych 
zdemolowano meble i poniszczono ak­
ta. Szczególnemi względami szturmow­
ców cieszyły się wszędzie kasy pancer­
ne. Rozpruwano je fachowo, rabując za­
wartość. Ruchomości członków admini­
stracji Domu Ludowego uległy „rekwi­
zycji". W edług przedw stępnych obli­
czeń, z Doinu Ludowego zniknęło 100 
maszyn do pisania i znaczna ilość ma­
szyn do rachowania.

W oda gorzka „ F r a n c l s z k a - J ó z e f a "  —-
reguluje obstruiccyjny żołądek.
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W a ln e  Z e b r a n ie
Bratnie} Pom ocy” S. U. W.
W niedzielę odbyło się z dwu mi es ęcz 

nem niemal opóźnieniem walne zebra­
nie Bratniaka Uniwersyteckiego, n a -  
większej organizacji samopomocy stu­
dentów w Polsce, i czącej około 10.000 
członków. W zebraniu wzięło udział 
tylko 500 osób. Świadczy to najwymow­
niej o bankructw ie obecnych kierow ni­
ków Bratniaka, którzy nie umieją i n.e 
chcą przystosować go do codziennej 
walki akademika. W okresie wytężonej 
walki o autonomję, na tydzień przed 
wejściem w życie ustawy, znoszącej sa­
morząd wyższych uczelni, w okresie 
płacenia drugiej raty  podwyższonego 
czesnego, w Walnem Zebraniu Bratniej 
Pomocy bierze udział 50% mniej osób, 
niż w roku zeszłym.

Równocześnie zebranie niedzielne wy 
kazało całkowite bankructwo, obok 
młodzieży „wszechpolskiej" — młodzie­
ży „sanacyjnej", k tó ra  albo wogóle się 
nie staw iła („Legjon Młodych" i „Mo- 
carstwowcy"), albo też umiała skupić 
conajwyżej 30 głosów. W  świetle liczb 
bankructw o endeków jest klęską ideo­
wą „sanacji" zaś i ideową 1 liczebną.

W takim  stanie rzeczy mocno i szcze 
rze przez cały ciąg zebrania brzmiał 
głos młodzieży lewicowej, a przede- 
wszystkiem socjalistycznej z pod znaku
Z. N. M. S.

We wnioskach swoich młodzież 
„wszechpolska" trzymała się dokładnie 
kursu partyjnego, dopatrując się we
wszystkiem, począwszy od zniesienia 
autonomji, a skończywszy na zwycię­
stwie H itlera w Niemczech, żydowskiej

intrygi. „Radykalne i dem okratyczne" 
Z. P. M. D. licytowało się w nacjonali­
zmie z endekami w zgłaszaniu wnios­
ków, żądających wojny z Niemcami itp.

Mówcy socjalistyczni ttow . Mitzner, 
Jeżewski i Kaczanowski demaskowali 
właściwe klasowe oblicze obydwu od­
łamów budżuazji, zgłaszając odpowie­
dnie wnioski, dotyczące położenia eko­
nomicznego studentów, sprawy autono­
mji i spraw  ogólno - społecznych.

Dyskusja nad sprawozdaniem Zarzą­
du, trw ająca przeszło 5 godzin, obraca­
ła się niemal-że całkowicie nad 7 pun­
ktam i votum separatum  tow. Mitznera, 
zgłoszonym przezeń, jako wice - p rze­
wodniczącego Komisji Komrolującei w  
spraw ie działalności Twa. Specjalnie 
szczegółowo omawiano podwyżkę opłat, 
działalność Biura Pośrednictw a Pracy, 
oraz demaskowano Biuro O płat Akade­
mickich.

Zorganizowana większość „kawale­
rów mieczykowych" z duźem niezado­
woleniem wysłuchiwała słów krytyki, 
nie ośmielając się jednak przerywać 
mówcom, ani odebrać im głosu. Ta sa­
ma większość powołała nowy „swój" 
zarząd.

Do Komisji Kontrolującej T-w a wy­
brani zostali ponownie ttow. Goldówna 
i M itzner oraz tow. Wl. Kaczanowski.

Robotnicy popieraldt 
swoje pismo
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Wczorajszy dzień
procesu Rity Gorgonowej

Wczoraj, w 29 dniu procesu R ity Gorgono- 
wej, rozprawę rozpoczęto o godz. 10. Prze­
wodniczący w ciągu pół godziny odczytywał 
uchwały trybunału, jakie nagromadziły się 
w związku z dotychczas przedstawionymi 
wnioskami obrony.

Większości wniosków obrony Sąd odmó- 
*41. I tak, odrzucono żądanie dodatkowego 
powołania dr. Baleya, dr. Korczaka dla do­
datkowego wypowiedzenia się o Stasia Za- 
rembłe.

Adiw. Woźniakowski zameldował Sądowi 
o otrzymaniu listu z Warszawy od nieobec­
nego na rozprawie adw. Ettingera, który do­
nosi, te  dr. Lewandowski z Państwowego Za­
kładu Badania Żywności prostuje wydane o 
nim przez dyr. Zmigroda wyjaśnienia i przy­
tacza, te  posiada pełne kwalifikacje oraz 
koncesję na prowadzenie pracowni dla dja-

Z poczynań warszawskiej 
m u n ic y p a ln o ś c t
I ojczymów m iasta

(x) W Warszawie szaleje bezrobocie.
Nędza zwłaszcza na peryferjach miasta 
jest coraz groźniejsza. Bezdomność z 
każdym dniem wzrasta.

Co w  tych warunkach robi sławetny 
magistrat m. Warszawy wraz ze sławe­
tną większością Rady Miejskiej, która > nową. Kursy były bezpłatne, słuchaczki mie­

szkały w internacie, a płaoiły dopiero po

gnostyki lekarskiej. Ukońozył specjalne stu- 
dja serologiczne.

Następnie zeznawał rzeczoznawca prof 
Hirszfeld, który przedstawił Sądowi wyniki 
badań analitycznych, które stwierdzają, .ż 
najpoważniejsze fundamenty aktu oskarże­
nia, opierające się na rzekomych śladach 
krwi, znajdujących się na chusteczce Gorgo­
nowej, tracą rację bytu, gdyż na badanej 
chusteczce śladów krwi nie znaleziono.

Następnie odczytano materjały procesowe, 
zawarte w aktach. A więc protokuły oglę­
dzin miejsca zbrodni. Z kolei sędzia Osfręga 
odczytuje historję choroby Elżbiety Zarem­
biny, którą nadesłał szpital w Kulparkowie. 
Cierpiała ona na urojenia prześladowcze w 
stosunku do męża i rodziny. Gdy ją zawie­
ziono, po raz pierwszy lekarze rozpoznali 
schizofrenją, a  chora opowiadała, że dwaj 
bracia przemocą zawieźli ją do KuJparkuwa 
Na niektóre pytania dawała odpowiedzi zu­
pełnie, jak osoba zdrowia, naprzykład, że o 
Zarembie nie warto mówić. Zabrana zpowTO- 
tem przez rodzinę, wałęsała się, zaniedby­
wała dzieci. Oddano ją więc powtórnie do 
zakładu, przyczem opowiadała, że fatalnie 
na jej zdrowie wpłynął zamach samobójczy 
Zaremby, bo przekonała się, że przyczyną 
tego była miłość pozamałżeńska.

Sensację na sali wywołały dwa obciążają­
ce Gorgonową zeznania, które zkołei odczy • 
ta ł sędzia Ostręga. Pierwsze, to zeznanie 
Marji Bytowej, przełożonei szkoły pielę­
gniarstwa, która w 1924 r. przyjęła Gorgo-

już zapomniała, kiedy została wybrana 
i która wkrótce pokryje się patyną al­
bo zwykłą pleśnią?

Posłuchajcie.
A więc przedewszystkiem od czasu 

do czasu wyrąbuje piękne drzewa, sta­
nowiące ozdobę stolicy. Tak wyrąbano 
szereg starych drzew w  parku Łazien­
kowskim. Wyrąbano kilka drzew oraz 
zniesiono skwerek koło pomnika Ko­
pernika, wycięto cudnie pachnące pod­
czas rozkwita czeremchy u zbiegu ul. 
Pięknej i Mokotowskiej.

W brew jednolitej i zgodnej opinji ca­
łej W arszawy zam ierza zniszczyć Saski 
ogród przez przeprowadzenie u licy łą­
czącej M arszałkowską z placem Ban­
kowym. Ha, w idocznie zakatarzeni oj­
czym owie m iasta uważają, że  w  W ar­
szawie jest zadużo św ieżego powietrza!

Załatwiwszy się z Kopernikiem, któ 
rego wywłaszczyła z kawałka skweru, 
zabierają się obecnie do kolumny Zyg­
munta, którą zamierzają przesunąć w 
bok. Ruch kołowy od paru lat stale spa­
da, a ojczymom miasta przeszkadza ko­
lumna Zygmunta, będąca jednym z naj­
piękniejszych pomników starej Warsza­
wy.

Na tern nie koniec. Istnieje w magi­
stracie komisja do zmian nazw ulic.
Zmieniwszy już nazwy setki ulic, wpa­
dła na koncept, że należy pewnym 
dzielnicom nadawać nazwy ułatwiające 
odszukanie ulicy. A więc ma być dziel 
nica z nazwami ulic czerpanemi z nau­
ki; inna dzielnica ma otrzymać nazwy 
ulic z dziedziny sportowej; trzecia wre­
szcie dzielnica ma otrzymać nazwy ulic 
z żywotów świętych. Ma także być 
dzielnica z ulicami nazwanemi od rze­
miosł.

Będziemy tedy mieli ulice Radjową, 
Bismutową, Cem entową, Neonową i t. d. 
Dalej Tenisową, Kolarską, Łyżwiarską, 
Hokejową i t. d. Następnie św. Jadwigi, 
św. Agnieszki, św . Bartłomieja i in. 
świętych Pańskich, którym magistrat 
nie daje spokoju. Wreszcie będą ulice 
Zduńska, Blacharska, Kotlarska, Szmu- 
klersks i in.

Jaki to wytworzy chaos nietrudno się 
domyśleć, zwłaszcza, że istnieją już u- 
lice w różnych dzielnicach z nazwami 
świętych, jak np. Świętojerska, św. T e­
resy, św. Barbary oraz z nazwami rze- 
mieślniczemi jak np. Białoskórnicza, Pie 
karska i t. p.

Ponadto nie zwróciła Komisja uwagi 
na to, że skoro istnieje ul. Hipoteczna, 
to nie należy nazywać innej ulicy Hip­
piczną; że skoro istnieje ul. Blaszana, to 
nie należy nowej ulicy nazywać Bla­
charska; że skoro istnieje ul. Złota, to 
nie należy nowoutworzonej nazywać 
Złocieniową, gdyż będą wciąż nieporo­
zumienia i pomyłki.

Obecnie ojczymowie miasta wpadli 
na zupełnie nowy koncept. Zamiast wy­
płacać regularnie pracownikom miej­
skim zarobki i nie zalegać miesiącami, 
co zmusza tych pracowników do zacią­
gania pożyczek w lombardzie miejskim 
— ojczymowie zarządzili, aby w lom­
bardzie otworzono specjalne okienko  
dla pracowników miejskich Nic im do 
tego, że pracownik miejski musi wsku­
tek złej gospodarki miejskiej płacić pro­
centy i opłacać przechowanie.

Ojczymom przedewszystkiem o to 
chodzi, aby pracownik miejski nie tra­
cił czasu, wystawając w kolejce.

Dobrzy to ludzie, ale najwyższy czas, 
aby ustąpili miejsca nowym ludziom, 
którzy wyjdą z nowych wyborów-

otrzymaniu pracy. Gorgonową została przy' 
jęta naskułek polecenia pewnej majorowej 
iedinak po 3-ch miesiącach została usunięta 
ponieważ przełożona zauważyła, i i  postępo-

Również obciążające dla oskarżonej wy­
padło zeznanie rzeźbiarza, Zygmunta Kor­
czyńskiego. Kurczyński ostrzegał Zarembą 
przed ślubem z żoną, gdyż zauważył oddaw- 
na u niej objawy choroby umysłowej. Gdy 
zobaczył Gorgonową, zrobiła na nim w aże­
nie ujemne, twierd/ził, że Gorgonową „za­
wojowała ‘ Zarembą, odnosiła się bardzo a- 
gresywnie do dzieci.

Niemniej obciążająco wypadło zeznanie 
koleżanki Lusi, Wandy Sigostówny, która 
bywała w domu Zaremby, gdzie poznała 
Gorgonową. Lusia zwierzała się świadkowi, 
że ojciec żyje z Gorgonową, że Gorgonową 
utrzymuje stosunki z innymi mężczyznami. 
Świadek słyszała kilkakrotnie kłótnie po­
między Lusią a Gorgonową, a ponieważ zna­
ła denatkę dobrze, była zdania, te  powodem 
kłótni była tylko Gorgonową. Lusia, zda­
niem świadka, nigdy nie chodziła z chłopca­
mi, nawet na tańce chodziła z ojcem, który 
ją kochał i dawał większe sumy-

Adw. Axer, zwracając się do Gorgonowej: 
Czy to jest prawda, że pani złamała rękę 
Romusi?

Gorgonową, głosem cichym, ledwie dosły­
szalnym: — Ja  nic o tern nie wiem, to jest 
wyssane z palca.

Po odczytaniu szeregu protokołów’ policyj­
nych w sprawie kradzieży w wiLli brzucho- 
wickiej w dniu 22 stycznia, oraz protokułów 
rewizyj, przeprowadzonych u szeregu osób 
podejrzanych, przewodniczący zwraoa się 
do obrony, czy ta  obstaje przy swoich wnio­
skach co do zapytania o  krew jednego z u- 
niwersytetów, oraz czy wystarczy list preze­
sa Antoniewicza. Obrona oświadcza, iż zrze­
ka się tych wniosków i prosi o odczytanie 
listów męża oskarżonej, Erwina Gorgona, 
nadesłanych do sędziego śledczego, oraz lis-

waoie jej w stosunku do dzieci jest nieoć- j tów, pisanych przez Gorgonową do męża. 
powiędnie.

99M ł o d z i  i d ą “
Wyszedł z druku pierwszy majowy numer

„Młodzi idą“
Pisma O r g a n i z a c j i  M l o d z i e i y  T.  U. R-

Na treść pięknie wydanego i bogato 
ilustrowanego numeru składają się n a­
stępujące artykuły:

Przypuszczamy szturm, Z kraju pałki, 
bomby i rewolweru. 1-azy Maja. Dni (wiersz) 
Nauka historji. Podróż po naszych organiza­
cjach. Młodzież w kapitalistycznym raju. 
Nasza part,'a mówi do nas. Na zlot. Wię­
zienia mówią. Brześć. 3 grosze za godzinę. 
Z miast i wsi Wojna wojnie. W młodej re­
publice. Proletarjaoka fabryka książki. W 
kraju czarnych koszul. Ma się pod koniec

kapitalistycznemu światu.
Z za kulis prasy burżuaaryjnej. Kto utrzy­

muje państwo? Co czytać? Z ostatnich ty­
godni. W obozie naszych wrogów. U Forda 
w Detroit.

Stron 16 . Cena 25 gr. Prenumerata 
kwartalnie 60 gr. Adres Redakcji i' Ad­
ministracji* Warecka 7.

Czytajcie! Zamawiajcie! Kolportujcie!
Każdy młody robotnik i każda młoda 

robotnica, wszyscy towarzysze winni 
czytać: „Młodzi idą11.

Nowe zarządzenia
o zaopatrzenia byłych skazańców poltycznych

Ukazało się rozporządzenie ministra 
skarbu, wydane w porozumieniu z mi­
nistrami opieki społecznej, spraw we­
wnętrznych i sprawiedliwości w spra­
wie zaopatrzenia byłych skazańców p o ­
litycznych. Rozporządzenie postanawia, 
te  były skazaniec polityczny, ubiegający 
się o przyznaie mu zaopatrzenia, winien 
wnieść podanie do Mioisterjum Skarbu 
i dołączyć dowody, stwierdzające naby­
cie prawa do zaopatrzenia. Dowodem 
działalności, zm ierzającej do odzyskania 
niepodległości Państwa Polskiego, tub 
zjednoczenia ziem polskich, wchodzą­
cych w skład Państwa Polskiego oraz

Parę słów wyjaśnienia
Zapytywano nas z paru stron, dlaczego 

nie reagujemy odpowiednio energicznie na 
wcale częste „ataki" p. Wincentego Rzymow­
skiego, skierowywane pod adresem P. P. S. 
albo pojedynczych naszych towarzyszy.

Odpowiedź nasza na te pytania jest bar­
dzo prosta:

P. Rzymowski zw ykł zmieniać swoje 
„przekonania“ w tempie tak piorunu/ącem, 
że, gdybyśmy chcieli nadążyć z oceną dane­
go stadjum jego „poglądów11 za kameleono­
wą szybkością „przeobrażeń duchowych te­
go pisarza, — tobyśmy ani rusz nie zdążyli. 
Wolimy więc notować od czasu do czasu po­
szczególne wybuchy.» atramentowe stylisty z 
„Kurjera Porannego", nie przejmując się 
niemi ani trochę, bo pamiętamy przecie, is  
ta szybkostrzelna armata „sanacji posyłała 
swoje pociski w najrozmaitszych już kierun­
kach; styl był zawsze taki sam. P. Rzymow­
ski nakreślił był przed laty wizerunek An­
drzeja Niemojewskiego, jako wspaniałef 
„maszyny", która będzie wędrowała z roz­
machem na prawo albo na lewo, zależnie od 
tego, kto ją  w taką a nie inną stronę nasta­
wi. P. Rzymowski opisywał wtedy w!asnv 
mózg i własną duszę. Wolimy polemizować 
z ludźmi, zmieniającymi „orjentację*‘ poli­
tyczną nieco mniej... pośpiesznie. Ar.

skazanie za tę działalność na karę jest 
przedewszystkiem oryginał, łub należy­
cie uwierzytelniony odpis wyroku sądo­
wego, dowodem zaś osadzenia w tym­
czasowym areszcie oraz zesłania w ad­
ministracyjnym trybie — oryginał lub 
należyc e uwierzytelniony odpis sądowe 
go lub administracyjnego postanowie­
nia, stanowią również zaświadczenia 
państwowych archiwów.

Były skazaniec polityczny, ubiegający 
się o przyznanie zaopatrzeń a, który nie 
przekroczył 55 roku życia, winien w po­
daniu powołać się na utratę zdolności 
do pracy, a badanie lekarskie mu­
si stwierdzić utratę przynajmniej 
50 proc. zdolności do pracy zarobkowej. 
Prawo do otrzymywania zaopatrzenia 
werowy łub sieroty po byłym skazańcu 
politycznym, któremu za życia zostało 
przyznane zaopatrzeń e, rozpoczyna się 
od pierwszego dnia miesiąca, nas-Cpo­
jącego po dniu śmierci b. skazańca pol-- 
tyozmego, o ile roszczenie zostało zgło­
szone w ciągu roku od tej daty.

B. skazaniec polityczny, któremu przy 
znano zaopatrzenie, otrzymuje dekret 
ze wskazań em ińby skarbowej, która 
będzie zarządzać wypłatę tego zaopa­
trzenia. P r z e d sta iw ic e le  stowarzyszeń 
i związków b. skazańców politycznych 
są powoływani do komisji kwalifikacyj­
nej do spraw zaopatrzeń b. skazańców 
p o l i t y c z n y c h  na okres trzyletni. Rozpo­
rządzenie powyższe weszło w życie z 
dniem 25 kwietnia r. b. (PRESS).

Na giełdach świata
Zwyżka funta szterlinga, jaka m ała 

miejsce w poniedziałek, została opano­
wana. We wtorek od rana na giełdzie 
londyńskiej, a także i na innych gieł­
dach europejskich, kurs funta systema­
tycznie zniżkuje. Dolar zniżkuje w dal­
szym ciągu.

Przegląd prasy
IMIENINY.

Niema nic nowego na święcie. Wszy­
stko to już było. I w  Niem czech, gdzie 
panuje „najmłodszy" dyktator, też ob­
chodzi się uroczyście imieniny. Insceni 
zacja i przebieg uroczystości do złudze­
nia przypominają nam rzeczy znane i 
bliskie.

M iędzy innemi le jborgany h itle row ­
skie zachłystyw ując się uw ielbieniem , 
ogłaszają długą listę darów , jak ie p o ­
chlebcy nadesłali Hitlerowi. P rzy tacza 
też  tę  listę „Kurjer Polski11. Oto ona: 

„Tysiące listów i telegramów. Tysiące 
powinszować telefonicznych, które aa pa­
rę godzin uniemożliwiły telefoniczną ko­
munikację z pałacem kanolerskim w Ber­
linie. Tysiące wieńców, bukietów i wiąza­
nek. Pudła i pudełka cukrów. Skrzynie 
całe papierosów i cygar. Całe haterje prze 
różnych napojów alkoholowych. Porcela­
na. Bronzy. Obrazy. Książki, w tem 20 
cennych starych brbfij. Autentyczne listy 
Bismarcka. Monety z czasów Fryderyka 
Wielkiego. Gobeliny. Stare klejnoty. Ze­
gary. Rzeźby’. Kosztowne koronki. Drogo­
cenne serwety. Poduszki frankfurckie. 
Szynki westfalskie. Marcepany królewiec­
kie. Pies. Koń wyścigowy. Premiowane 
kanarki i — przeszło trzysta obywatelstw 
honorowych różnych miast niemieckich". 
Jeszcze ty lko  do tąd  n ie zdążyli s ta ­

w iać masowo pom ników. Nic nie szko­
dzi! będą staw iali! Nie odrazu w szyst­
ko m ożna zrobić.

WYBÓR PREZYDENTA.
Rada Naczelna Ch. D. poleciła swym 

posłom i senatorom nie branie udziału 
w wyborze Prezydenta. „Głos Narodu11 
jest niezadowolony z tego stanowiska i 
uważa, że opozycja winna wziąć udział 
w Zgromadzeniu Narodowem, głosując 
na swego kandydata.

W  drugim artykule na ten temat 
„Głos Narodu11 dowodzi:

„ ...niebranie udziału w pewnym akcie 
oznacza zbojkotowanie go i jego konse­
kwencji, oznacza nieuznawanie go i jego 
konsekwencji. To już nie „zrzucenie z sie- 
bie odpowiedzialności ’, to  j awne i wyraź­
ne powiedzenie: „nie będziemy uznawali 
uchwały'. Można i tak się ustosunkować, 
ale należy być o tyle śmiałym, oby wy­
ciągnąć i dalsze logiczne konsekwencje .
W  obronie stanowiska Rady Naczel­

nej Ch. D. staje w „Polonjł11 p. W. Kor­
fanty, który pisze:

„Sytuacja wewnętrzna i  międzynarodo­
wa Polski zaiste jest ciężka. Toczy sie 
wciąż dyskusja nad tem, czy musiała być 
tak ciężka i nad środkami i sposobami, 
któreby na® mogły wyprowadzić z  ślepego 
zaułka, w któryśmy się dostali. Ci, co li­
czą się z faktem dokonanym, dyskutują 
słowami; ci, którzy tych faktów dokonali, 
mogą posługiwać się w dyskusji mechani­
czną siłą władzy państwowej, znajdującej 
się w ich rękach. Strony w dyskusji te, 
nie mają wspólnego języka. Troskliwi o 
dobro powszechne obywatele niepokoją się 
o to, czy przedstawiciele tych stron w 
Zgromadzeniu narodowem znajdą t«n 
wspólny język dobra powszechnego, któ- 
rem jedynie powinni się kierować prz- 
wyborze nowego Prezydenta R. P. Jego 
kadencja wypadnie na okres ogromne, wa­
gi wydarzeń w Europie, a może nawet po­
ważnych wydarzeń w kraju. Dlatego no- 
woobrana Głowa Państwa powinna posia­
dać ogromny autorytet moralny w pań­
stwie i wysoko stać ponad walczącemi o- 
bozami ponad klasami apołecznemi, aby 
jej żadna opozycja dosięgnąć nie mogła. 
To stanowisko przyszły Prezydent pań­
stwa osiągnie tylko wtedy, jeżeli obrany 
będzie zgodnie z wolą narodu. W dysku­
sji, toczącej się obecnie nad wyborem 
nowego Prezydenta, na pierwszy plan wy­
suwa się pytanie, kogo wyznaczy, -ako 
kandydata, czynnik miarodajny. Zagadnie­
nie woli narodu schodzi na plan drugi, 
zajmuje się niem tylko opozycja".
„Gazeta W arszawska11 też zajmuje 

się zagadnieniem, czy opozycja winna 
wziąć udział w wyborze Prezydenta. 
Organ endecki nie ujawnia jednak jakie 
stanowisko zajmie Stronnictwo Narodo-
w c __ polem ’zuje jedynie z sugestjami
prasy .sanacyjnej", któraby chciała skło 
nić opozycję do przybycia na Zgroma­
dzenie. Te namowy „sanacyjne" nazy­
wa „kuszeniem djabła". Pismo „sana­
cyjne" dowodziło, że:

„jedyną formą demonstracji uczuć opo­
zycyjnych mogłoby być wysunięcie poważ­
ne' własnej kandydatury, popartej znacz­
ną liczbą głosów .
O dpow iada na to  „Gazeta Warszaw­

ska11:
„Ultrasamacyjoy organ w roli doradcy 

opozycji, pouczającego ją, i«k  ma najle­
piej zademonstrować swoje „opozycyjne 
uczucia’ — to jest zjawisko godne już nie 
k o m ed io w eg o , ale zgoła farsowego lub re- 
wjowego ujęcia. Publicystyka może je tyl­
ko zanotować, jako jeszcze jeden z tak 
licznych absurdów naszej sanacyjnej „rze­
czywistości’ .

Kto tym pokusom ulegnie — nie nasza 
rzecz przepowiadać. W każdym razie go­
dzi się zaznaczyć, że są one pod pewnym 
względem utrzymane w naszym narodo­

wym charakterze. Poiaid djabeł - kroicie! 
jest w baśni i legendzie zawsze niemądry. 
Stale daje się wystrychnąć na dudka pro­
stemu chłopu. Kuay z  rydlcwolciego „Za­
czarowanego koła" nie może skusić nawet 
poczciwego Maciusia. Wątpimy przeto, ozy 
któryś z klubów polskiej opozycji da tię 
skusić do „odegrania roli ’, podsuwanych 
tou przez kusych frantów sanacyjnych i  
zechce .demonstrować opozycyjne uczu­
cia" według tej samej komendy, która 
większości Sejmu i Senatu każ* odegrać 
yolę „państwowotwórczą”.
Jeśli już mówimy o tym w yborze *— 

to warto jeszcze przytoczyć głos „Na­
przodu11, który stwierdza, że wybór jest 
iluzją Nie odbędzie zię on swobodnie- 
Rozkaz będzie decydować:

„Może się zdarzyć, t*  kochająca się w 
„gierkach miarodajna osoba przeciągnie 
©wą tajemniczość w zakomunikowaniu 
swej woli do ostatniej chwili tak. że uda­
jący się na Zgromadzenie narodowe posło­
wie i senatorowie BB dopiero przy roz­
dzielaniu kartek dowiedzą się, jakie na­
zwisko mają wypisać, albo może już otrry 
mają kartki z wydruk owa nem nazwiskiem 
tek, że jedyną ich fatygą będzie wrzuca­
nie kartki do um y’.
Prasa „sanacyjna" w  sprawie wyboru  

zachowuje milczenie. Ujawnia jedyn'e 
swe niezadowolenie i złość wobec p->- 
głohek na temat nie w zięcia udziału  
przez opozycję w Zgromadzeniu Naro­
dowem. To „splendid isolation” B. B. 
przy wyborze Prezydenta nie uśmiecha 
się „sanacji”.

S-ek.

Ukraińcy a hitleryzm
W  ukraińskiem czasopiśm ie „Hro- 

madskij H ołos11, organie ukraińskiej ra­
dykalno - socjalistycznej paxtji tow. po­
seł M atczak kreśli ciekawe uwagi na 
temat niemieckich planów rewizjonisty­
cznych. Uwagi te zasługują tembar- 
dziej na podkreślenie, że prasa burżua- 
zyjna jest pełna insynuacji w obec całe­
go społeczeństwa ukraińskiego na te­
mat jego rzekomych sympatji probiile- 
rowskich.

„Komuś może zdawać, I 
Utyka hitlerowska wobac Polski 
je nam, Ukraińcom ziem zachodnro-sdcr*- 
niskich, odnosić się pmyohykró do hitle­
rowskiego ruchu. Ale w danym wypadk* 
zainteresowania nicimeekżej polityki oi» 
pokrywają się z interesami ukraiński mul. 
Hitlerowcy twierdzą, że chcą odebrać Pol- 
see Śląsk i Pornorae. Ludność tych ziem 
stanowią beszwątpienia w olbrzymiej więk­
szości Polacy. Czemuż więc miałyby ta 
ziemie należeć do Niemiec a nie do Pol­
ski?...

Jeżeliby Niemcy odebrali Polsce Pomo­
rze, to Polska zostałaby odcięta od Bał­
tyckiego morza i z tem większą siłą par­
łaby na południowy wschód, by przez za­
chodnio - ukraińskie ziemie mieć bezpo­
średni dostęp do Rurounji i Czarnego mo­
r n . Niemieccy politycy dość często rzu­
cają myśl, by za Śląsk i Pomorze dać Pol­
sce „odszkodowanie" na wschodzie, a 
więc na ziemiach ukraińskich. Czy to 
wszystko idzie po linji ukraińskich intere­
sów? Jak widizimy, my, Ukraińcy, nie ma­
my najmniejszych rozumnych powodów 
zachwycania się hitlerowskim ruchem ,

Zbrodniczy spisek
W doskonałym artykule p. A leksan­

dra Bregmana, odsłaniającym sie liło śc i-  
w  e  kulisy i sprężyny genewskiej „kon­
ferencji rozbrojeniowej" (w cudzysło­
wie!..,), znajdujemy m. in. taki oto w y­
jątek z oficjalnego raportu komisji, po­
wołanej przez Ligę Narodów dla zbada­
nia kweśbji prywatnego przemysłu w o­
jennego („Wiad. LiŁ Nr. 17/488).

„Towarzystw® te  (t. j. fabrykantów bro­
ni — przyp. Red.) usiłowały przekupić
u r z ę d n ik ó w  zarówno we włtsoyoh kraiech, 
jak zagranicą; towarzystwa te rozpowsze­
chniły fałszywe raporty o programach woj­
skowych i  morskich różnych krajów, aby, 
wywołać zwiększenie wydatków na zhtro- 
jeoia;

towarzystwa te usiłowały wpływać na 
opinję publiczną, kontrolując dzienniki 
własnego kraju i zagranicą;

tow arzystw ®  te  zorganizowały kombina­
cje międzynarodowe, dtóęki którym przy­
śpieszony został wyścig zbrojeń pomiędzy 
państwami".
Trzeba m ieć koń eczmie w  pam ięci 

ten... akt oskarżenia, sporządzony zresz­
tą —  dodajmy —  przez bardzo względ­
nego prokuratora, aby zrozum ieć praw­
dziwe m otyw y i pobudki —  judzenia, 
szczucia i alarmów, rozlegających (tę w  
pewnych momentach tak donośnie z  u- 
sHużnych łam ów buriuazyjnej prasy  
„w łasnego kraju 1 zagranicą”. Mało 
wszak jest „solicftnych” organów o p cji  
m ieszczańskiej, zdolnych się oprzeć p o­
nętom „kontroli" tow arzystw  amunicyj­
nych...

Bd.
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Sprawa umowy wprzemyślej O  f t  £  |
bialsKo-bielskim &  J  *bialsko-bielskim

Podczas wznowionej w poniedziałek 
konferencji, p. K lott oświadczy, że prze­
mysłowcy obstają nadal przy swych żą­
daniach i apelow ał do przedstawicieli 
robotników , aby ci poczynili dalsze u- 
stępstw a.

P o  długiej dyskusji p. Klott przedsta­
w ił do podpisu protokół, na zasadzie 
którego płace tkaczy zostałyby obn’to- 
ne o 15 proc. w porównaniu z umową

Podziemny protest górników
na Śląsku czeskim

z 1928 r. czyli o 34 proc. w stosunku do 
ostatniej umowy z 1930 r., place zaś ro­
botników dziennych o 15 proc.

Po naradzie tow. Walczak imieniem 
delegacji robotniczej oświadczył, że na 
podobne warunki robotnicy zgodzić się 
nie mogą.

W obec tego konferencję zakończono 
o godz. 11-ej wieczorem bez rezultatu.

Na kopalni „Jan  Karol" w Karwinie, 
gdzie od czw artku dwie zmiany górni­
ków w liczbie 556 ludzi, pozostaje pod 
ziemią, strajk trw a w dalszym ciągu.

Kopalnia należy do hr. Larisch Mon- 
nicha, a dyrektorem  jej był słynny de­
fraudant miljonów, Zajiczek, który  po o- 
szustwach zbiegł do Południowej Ame­
ryki i tam został aresztow any.

Przyczyną strajku było zwolnienie 8 
górników, Polaków, przyczem kilku z 
nich posiadało  obywatelstwo polskie 
Reszta górników praw ie w stu procen­
tach Polaków, (Karwina jest bowiem na; 
sibuej*zem środowiskiem polskiem na 
czeskiej części Śląska Cieszyńskiego)

ogłosiła solidarność z wydalonymi i za­
żądała od dyrekcii ponownego ich przy­
jęcia.

Gdy dyrekcja żądanie odrzuciła, g ó r­
nicy zdecydowali się na

strajk włoski i głodówkę.
Wczoraj wywiez'ono z podziemi 

5 zemdlonych 
z głodu strajkujących. Górnicy zacho­
wują się z godnością i spokojnie. Sie­
dzą w głównych chodnikach, oświetlo­
nych elektrycznością, rozmawiają poci- 
chu, a niektórzy drzrm ią na pryczach, 
zbitych z desek. Przed bramami kopal­
ni gromadzą się tłumy kobiet 1 dzieci.

Słuszne żądame
Pracownicy miejscy domagają się procentów  
od niewypłaconych pensyj

W związku z okólnikiem prezydenta 
m asia zalecającym potrącenie p racow ­
nikom miejskim za strajk w dn. 10 i 11 
z. m. zarząd’ Zw. Zaw. Prac. Samorzą­
dowych (urzędników) zdecydował wy­
stąp  ć z kontrpropozycją doliczania do 
pensji procentów  za zwłokę za nie- 
uiszczanie należności w terminie zgod­
nie z art. 15 rozpor. Prezydenta Rzplitej 
o umowie o pracę, który przewiduje w 
tej m ierze od 2 do 3 proc. miesięczn e. 
Podług obliczeń Związku, pracownikom 
należałoby się za 18 miesięcy stałe; 
zw łoki 1—2 miesięcznej, licząc po 2 pr. 
miesięcznie, przeszło 50 proc., Ł j. wię-

Bezczelność fabrykanta
Od kilku ctai w  fabryce garbarskiej 

Konarzewskiego trw a strajk.
W czoraj w  Inspektoracie pracy, pod 

przewodnictwem  inspektora Kwapiń- 
skiego, odbyła się konferencja, na której 
właściciel firmy Wacław Konarzewski 
oświadczył, że... jeżeli ro b o tn ey  nie 
przystąpią do pracy we wtorek, w ta ­
kim razie obniży płace nie o 10 lecz o 
20 proc. (!!).

Na tę prowokację robotnicy odpowie­
dzieli zaostrzeniem strajku.

JAN N. MILLER.

cej niż połowę pensji miesięcznej.
Sprawa ta będzie przedstaw iona p re­

zydentowi m iasta przez specjalną dele­
gację zarządu Związku.

Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro­
botnika" zostało skonfiskowane za „Ma­
ły Feljeton".

Jest to 285-ta konfiskata naszego pi­
sma za rządów sanacji i 25-ta w roku 
bieżącym.

Pogorszenie przepisów  
emerytalnych dla kolejarzy

Ministerjum Komunikacji zakańcza 
prace związane z przerachow aniem  up o 
sążeń em erytalnych funkcjonariuszy Pol 
skich Kolei Państwowych. Zgodnie z 
rozporządzeniem  Rady Ministrów, k tó ­
rego przep sy zrealizowanie będą z dn. 
1 lipca r. b. maksymalne uposażenie 
emerytów wynosić będzie 98 proc. p o ­
bieranej uprzednio pensji, a nie jak do­
tąd 100 proc., minimalne zaś 30 proc. 
miast dotychczasowych 40 proc. Nowe 
przepisy wpłyną również na wysokość 
uposażeń kolejarzy służby czynnej 
Składki em erytalne, które wynosiły do­
tąd 4 6 proc., podniesione zostały na 
8— 12 proc.

Od 15 kwietnia obn żk iceny  
prądu domaga s ą  Magistrat

Na poniedziałkowem plenarnem  po­
siedzeniu M agistratu omawiana była 
spraw a od kiedy M agistrat zażądać ma 
od' obydwóch elektrow ni: warszawskiej 
i pruszkowskiej obniżenia ceny prądu w 
zw ązku ze zniżką ceny węgla.

W brew pierwotnemu wnioskowi, aby 
zażądać tej obniżki od 28 marca, posta­
nowiono wystosować odpowiednie żą­
danie do elektrowni z wezwaniem do 
obniżenia taryfy od 15 b. m. t. j od da­
ty ogłoszenia nowych cen węgla w „W.a 
domościach Statystycznych".

Wypadek mjr. Królikiewicza
NICEA, 24 kwieetnia (PAT). Na między­

narodowych Zawodach Hippicznych w Nicei 
mjr. Królikiewicz jadąc na „Regencie" uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi. Wypadek unie­

możliwi jeźdźoowi naszemu udział w pozo- 
łych konkursach. Szczegółów wypadku na­
razi® brak.

Wybory do rad miejskich
w Hiszpanii

MADRYT, 24 kwietnia (ATE). W czo­
raj odbyły się w 44 prowincjach hisz­
pańskich wybory do rad’ miejskich, w 
czasie których wybrano przeszło 15.000 
radnych. W ybory te były pierwszeml od 
czasu istnienia republiki hiszpańskiej 
Definitywne wyniki wyborów znane bę­
dą dopiero w środę. W edług dotychcza­
sowych wyników zdobyli republikanie 
1200 mieisc, socjaliści 600, a partje p ra ­
wicowe 900 miejsc. Wśród wybranych 
jest 36 kobiet. W miejscowości Horna- 
jos, w prowincji Bajadoz doszło do krwa 
wego starcia. Ekstrem iści zaatakow ali 
gwardję cywilną, raniąc dwóch żołnie­
rzy. Gwardja cywilna oddała kilka strza

łów w tłum. Zabito 4 osoby, wśród tych 
jedną kobietę. 8 ekstrem istów zostało 
ciężko rannych. W pozostałych czę­
ściach kraju wybory odbyły się względ­
nie spokojnie.

PARYŻ, 24 kw ietnia (ATE). Z Ma 
drytu donoszą, że podczas wyborów 
gminnych w całej Hiszpanijd stronnictw a 
opozycyjne osiągnęły bardzo poważne 
sukcesy. W edług dotychczasowych w ia­
domości na 12.500 miejsc stronnictw a 
rządowe otrzymały zaledwie 4000 man­
datów. Z liczby tej 1500 mandatów przy 
pada na socjalistów. Opozycja republi­
kańska zdobyła 3500 m andatów. Opo­
zycja o zabarwieniu katolioko-m onar- 
chicznem 5000 m andatów

Proces czeskich faszystów
BRNO, 24 kw ietnia (PAT). Rozpoczął 

się tu dzisiaj proces przeciwko 60-ciu 
członkom czeskiego stronnictwa faszy­
stów, osakrżonych o zbrojny zamach na 
koszary piechoty w Zidenicach w nocy 
22-go stycznia b. r. Jak  wiadomo, pod­

czas zamachu tego ranny został ciężko 
jeden żołnierz, a dwaj ranni. Jak o  głów­
ni oskarżeni w procesie występują por. 
rez. Kopsinek, lat 30, b. gen. Gajda, la t 
41, wraz ze swym siostrzeńcem Geidlem 
lat 21.

Z sali sądowej
Wzorem Tasiemki

W sądzie grodzkim VII oddziału zna­
lazła się onegdaj spraw a bandy texory• 
stów bebesowców, którzy stworzyli filję 
przedsiębiorstw a „taty  Tasiem ki" ;gra- 
sowali wśród kupców owocowych, w y­
muszając od nich hojne opłaty, podatki 
i łapówki, pod groźbą teroru.

Ośrodkiem działań bandy Zawistow­
skiego, złożonej z 32 ludzi, był plac Mi­
rowski. Plac był podzielony na 15 rejo­
nów, do których przydzielono odpowied 
nie władze bandy. W każdym rco n ie  
była waga, na której zmuszano wszyst­
kich kupców do ważenia, żądając opła­
ty 5 gr. od każdego kilograma towaru. 
Każda z wag dawała bandzie dochodu 
dziennego do tysiąca złotych, czyli po­
trafili teroryści wydostać dziennie 15 
tysięcy zł. dochodu.

Kupców, którzy staw iali opór, bito

i katow ano, wywracano im stragany;
jednem słowem traktow ano ich tak  jak 
traktow ali kupców członkowie bandy 
Tasiemki.

Wodzem bandy był przyjaciel Tasiem 
ki, jego były podwładny, członek BBS , 
Karol Zawistowski. Jego głównymi po­
mocnikami byli Antoszewicz, Jendry- 
szek,, Mandelkorn, Nusiallen i Rydzyń- 
ski. Pobierając haracz, tłumaczono się 
przed kupcami, że zbiera się na bezro­
botnych i na partję BBS.

Na początku rozpraw y obrona poctoio 
sła spraw ę konieczności umorzenia spra 
wy z powodu braku skargi osób poszko 
dowanych przez bandę.

Ponieważ skarga taka nie została zgło 
szona, a spraw a znalazła się przed są­
dem jedyn e w skutek skargi policji sąd 
sprawę umorzył.

Proces przywódcy Chorwatów
BERLIN, 24 kwietnia (ATE). Dziś roz

począł się oczekiwany z wielkiem na­
prężeniem  proces przywódcy chorw ac­
kiego stronnictwa chłopskiego, dr. Ma­
cka.

Dr. Macek oświadczył w czasie p rze­
słuchiwania, te  od lat 14 wzmagają się 
w narodzie chorwackim tendencje do 
odłączenia się od Jugosławji. Prąd ten 
został spowodowany przez metody uci­
sku, stosowane przez rząd belgradzki. 
Dr. Macek podkreślił z naciskiem, te  
nie popierał nigdy tendencyj separa ty ­
stycznych i te  domagał się jedynie re ­
organizacji ustroju Jugosławji celem za­
spokojenia uzasadnionych aspiracyj 
Chorwatów. Dr. Macek uważa, te  ist­
nieją widoki porozum ienia pomiędzy 
Chorwatami a Serbami, jednakże warun 
kiem sino qua non porozumienia jest 
zniesienie hegemonji serbskiej. Nie jest 
to jednak równoznaczne z obaleniem 
obecnego ustroju państwowego. Stosu­
nek Chorwacji do Serbjt przypomina 
stosunek Chorwacji do W ęgier przed 
wojpą światową. Autonomja Chorwacji

istnieje tylko w teorji i na papierze.
Administracja jest w rzeczywistości serb 
ska a nie jugosłowiańska.

Proces wzbudza wielkie zainteresow a 
nie w belgradzkich sferach politycznych.

Paderewski— laureatem  
nagrody muzycznej

Sąd konkursow y nagrody  muzycznej 
m. st. W arszaw y na posiedzeniu  w  d. 24 
b. m. przyznał nagrodę tegoroczną lgną 
cemu Józefowi Paderewskiem u.

Nagroda Tow. Literatów  
i Dziennikarzy

Nagrodę Towarzystwa L iteratów  i 
Dziennikarzy przysądzono prezesowi te­
goż Towarzystwa, p. F. Ossendowskie-
mu za książkę p. t. „Lenin’ .

0 prawie i bezprawiu ciała
u

Pierwszą część artykułu J. N. Millera 
zamieściliśmy w sobotnim numerze „Ro­
b o t n i k a R e(j.

Z cytowanych przykładów  należałoby 
sądzić, że polityka „zaludnień ow a’’ czy 
regulacyjna burżuazji i proletarjatu  me 
jest i nie może być wcale jednakowa, 
te  św ięte dlla liberalistów  mieszczań­
skich hasła „swobody" czy z drugiej 
strony ścisłego kanonu, czy n ierozer­
walności związków, uregulowanej czy 
chaotycznej gospodarki w dzieciorób- 
strwie, ma swój podkład klasowy, spo­
łeczny, rozstrzygający o aktualności da­
nego hasła w danych w arunkach i oko­
licznościach dła tej lub innej klasy spo­
łecznej.

Nie sądzę wobec tego, żeby oderw a­
ne hasło swobody stosunków płciowych, 
czyli L zw. „praw o ciała", m iało ’jaki­
kolwiek inny sens poza naiwnym, prze­
mawiającym może do umysłów niedo­
rostków, nieodpowiedzialnym i demago­
gicznym frazesem. ,

Bertrand Russel, który  w „Podboju 
szczęścia" wypróbowuje różne drogi, 
w iodące do szczęścia i zadowolenia, 
tw ierdzi, te  choć chaotycznych stosun­
ków  płciowych nie należy unikać, „rze­
czywistą w artość mają jedynie takie sto­
sunki seksualne, w których niema obu­
stronnego zam ykania się w  sobie i w 
których indywidualność każdej ze stron 
stap ia  się w nową indywidualność ko­
lektyw ną" (»tr. 185).

Czy jednak to „stopienie się w nową 
indywidualność kolektyw ną", przy roz- 
proszonem tyciu  płciowem, byłoby mo­
żliwe, nad tem subtelny myśliciel angiel­
ski już nie uważa za możliwe i p o trze­
bne się zastanaw iać, uważając po sta- 
ropolsku, że jakc ł tam  już się samo to 
xrobi.

Apostołowie swobody stosunków płcio­
wych, w rodzaju Russela, Lindsaya ich 
naśladowców, na naszym gruncie pełni 
są wiary w przyrodzoną dobroć natury 
ludzkiej i liberalnej wyrozumiałości dla 
faktów dokonanych-

Nie uprzedzają, nie mają żadnego pro­
gramu regulacji stosunków poza dobrą 
wolą pogodzenia się z tem, co s ę dzieje.

Ta najwyższa mądrość rzekomego li­
beralizmu, a w gruncie rzeczy miesz­
czańskiego safantfulstwa i pantoflar- 
stw a sprowadza się do aprobaty każ­
dego zboczenia czy łajdactwa. W myśl 
odwiecznej zasady pani de Stael, pojmu­
je się wszystko i wybacza wszystko.

Sądzę, że ta zasada zwiotczałej sofis- 
terji jest absolutnie nie do przyjęcia dla 
klasy robotniczej, k tóra musi wiedzieć 
czego chce, nie może zajmować postaw y 
tak  biernej i wyczekującej, musi kw ali­
fikować, osądzać scalać.

W cale sobie ciekaw ą rzeczową próbą 
przeciw staw ienia się hasłom swobody 
erotycznej na naszym gruncie jest stano­
wisko, jakie zajął w tych sprawach Je­
rzy Kuncewicz w swojej „Przebudowie", 
wychodząc z założeń czysto świeckich 
' społecznych. (Rozdział XIII).

M ałżeństwo obecnie — jak stw ier­
dza Kuncewicz — przestało być parą, 
pracującą z myślą o przyszłości dzieci, 
a przeobraziło się w stadło dwuch odrę­
bnych psychicznie i fizjologicznie typów 
szukających krótkotrw ałej podm ety.

W obec krótkotrw ałości porywów mi­
łosnych i dezorganizującego wpływu 
zmysłów na intelekt, Kuncewicz, stając 
w obronie zagrożonej przez folgę zmys­
łową hierarchii życia umysłowego i spo­
łecznego, domaga się zbliżenia jednostek 
na gruncie wspólnoty odczuć i przem y­
śleń.

Kojarzenie stadeł odbywać się win 
no — zdaniem autora „Przebudowy '’ — 
nie na płaszczyźnie popędu fizycznego, 
lecz atrakcji uczuciowo - intelektualnej, 
oraz stworzenia atmosfery, narzucającej 
poczucie obowiązku społecznego, wyni­
kającego z takiego współżycia, ukształ­
tuje bardziej elastyczną, lecz dzisiejszym 
warunkom lepiej odpowiadającą tormę 
małżeństwa.

To stanowisko Jerzego Kuncewicza, 
skreślające niemal walor zmysłowości 
w stosunkach międzypłciowych, niw elu­
jące miłość na rzecz przyjaźni, choć pa 
radoksfllne i utopijne w swojem założe­
niu, wydaje mi się zupełnie uzasadnio­
ną reakcją na czczy, bezduszny i jałowy 
liberalizm apostołów stosunków wol­
nych. W brew  sybaryckiej w gruncie rze­
czy folgi Shawa, Russela, wychodzi się 
tutaj z założenia, że dorobek intelek­
tualny ludzkości jest rzeczą pierwszą i 
zasadniczą, domagającą się obrony 
przed histeryczną bakchanalją zmysłów 
i figlarną sofistyką erotycznych zabie­
gów, uprawianych przez lubieżnych star 
ców i cierpiące na niedosyt płciowy sta- 
ropanieńskie em ancypantki.

Paradoksalność jednak i utop ufność 
stanow iska Kuncewicza, pomimo całej 
szlachetności jego intelektualizmu, wy­
raża się w zbytnio lekceważącym sto­
sunku do faktów —w danym wypadku— 
do psychofizjologii zmysłowości erotycz­
nej.

Dla Kuncewicza miłość fizjologiczna 
jest samoobłudą, osłaniającą zanikający 
obecnie instynkt rozipładzanta, który 
pod’ postacią miłości szuka zaspokojenia 
potrzeby współtow arzysza życia rodzin­
nego.

Godząc się z Kuncewiczem na tak
kolektywistyczne ujęcie miłości, chciał­
bym się upomnieć jednak o „suw eren­
ność" i niezawisłość pojęcia miłości, 
która nie jest obowiązana legitymować 
racji pwojego istnienia aż względami na

przyszłość gatunku.
Że tak było, czy być mogło, nie zna­

czy wcale, że tak  być powinno- P okre­
wieństwo z małpami nie zobowiązuje 
nas do żadnych świadczeń na rzecz ku­
zynów.

Mi&ość ma własne praw a i racje uj­
ścia i dopływy, przylądki Dobrej i Złej 
Nadziei, głębie i mielizny. Kuncewicz 
podkreślając rolę społeczną powiązań 
erotycznych, zapomina, te  istotą komu­
ny duchowej miłości jest nie tyle ko­
nieczność rzutow ania w przyszłość przez 
przedłużenie gatunku (równie jednos­
tronnie ujmuje miłość Russel w „Podbo­
ju szczęścia", dowodząc, te  „jest rzeczą 
konieczną, aby posiadanie dzieci mogło 
stać się znowu źródłem szczęścia dla 
rodziców”) lecz że to  rzutow anie w  
przyszłość odtbywac się przecież może i 
faktycznie w chwili obecnej się odbywa 
nie tyle za pośrednictwem  dzieci, lecz 
osobiście, przez wspólnotę dzieła, pod­
jętego w komunie miłosnej.

Dzieje m ałżeństwa Curie czy Berthe- 
lotów są widomą tego ilustracją.

Spychanie zadania swego życia na 
dziec , które wrzekom o mają być lepsze 
i doskonalsze, jest romantyczną samoo- 
bindą i sybarycką próbą wyzwolenia się 
z pod ucisku życia, któremu nie m oże­
my sprostać, kwietystycznem  opędza, 
niem się przed nakazem teraźniejszości, 
— ucieczką od życia.

Ograniczanie czy w yrzekanie się po­
tomstwa przez nowoczesnego człowieka 
cywilizowanego, niezależnie od wzglę­
dów klasow o - społecznych, o których 
mowa była powyżej, nie jest żadną de­
generacją gatunku ani cywilizacji, lees 
ambitnem wzięciem odpowiedzialności 
za siebie : swoje życie — na siebie, 
stwierdzeniem konieczności wypełnienia 
samemu swego zadania życiowego.

Nie dziwmy się więc zbytnio, ze w 
związku z tem rosnącem poczuciem od­
powiedzialności za swoje życie, jaka ce­

chuje człowieka nowoczesnego i tem 
wydłużeniem ramienia własnego zasię­
gu, nie dziecko, lecz tona staje się puna- 
lem oparcia dla działającego mężczyzny, 
aktualna, pełna i wielostronna komuna 
miłosna, łącząca mężczyznę z kobietą. 
Tego rodzaju jednak — pełna i pozy­
tywna wspólnota duchów?, juo te  się wy­
tworzyć tylko na gruncie całkow itego 
wzajemnego oddania i zaufania, nie mo­
że być więc poza nią mowy o żadnych 
chaotycznych stosunkach płciowych, 
któreby natychm iast podważyły spoi­
stość i trwałość tej komuny.

Miłość tak  pojęta nie osłabia, lecz po­
tęguje energję indywidualną człowieka, 
uwielofcrotniając jego siły, stając srę 
motorem jego działania.

Nie rozumiał tej spraw y zupełnie dr. 
Judym Żeromskiego, wyrzekając się Jo a ­
si, jako kuli u nogi, pojął natomiast do­
skonale człowiek prawdziwie w spółcze­
sny, aeroturysta i badacz obydwu bie­
gunów, lotnik amerykański—Byrd, k tó ­
ry odkryte przez siebie ziemie an tar- 
ktyczne nazwał imieniem swej żony.

Nie roszcząc sobie najmniejszej p re ­
tensji do rozwiązywania zawiłej spraw y 
stosunków międzypłciowych, chciałbym 
stwierdzić, te  próba rozstrzygnięcia tych 
zagadnień ze stanow iska wyłącznie 
„praw a ciała" jest naiwnem i demago- 
gicznem uproszczeniem — bezprawiem  
myśli — i że kształtująca nowe formy 
życia zbiorowego klasa robotnicza mus* 
do tych spraw  podejść nie ze stanow iska 
głupkowatego liberalizmu, stoczonego 
komiwojażerską „względnością' (!) po­
jęć kawiarnianego degenerata lub chorej 
na wścieklicę stosownych organów i za­
biegającej nachalnie i bezczelnie o swo­
je figlasy erotyczne wypomadowanej 
snobinetki, — lecz ze stanowiska rygo­
ru klasowego i więzi społecznej, k tóra  
zbogaca życie w ew nętrzne jednostki 
często wbrew jej woli i sybaryckiej fol­
dze.
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Wzrost uświadomienia wśród robotników
Odlewnicy łódzcy organizują się gremialnie w Związku Klasowym

(Kor. własna).

Od kilkunastu la t na terenie Łodzi 
istniało „Stowarzyszenie Wzajemnej Po­
mocy Odlewników" (giserów) liczące, 
przy dobrej konjunkturze, kilkuset człon­
ków, lecz Stowarzyszenie to nie daw a­
ło żadne* realnej pomocy, jeżeli chodzi­
ło  c obronę przed wyzyskiem przemy­
słowców. To też ostatnio warunki, w ja­
kich znaleźli się odlewnicy (giserzy), 
zmusiły Stowarzyszenie cio powzięcia 
decyzji przystąpienia do Związku klaso­
wego, by tym sposobem móc się bronić 
przed wyzyskiem ze strony kapitalis­
tów.

Na dzień 23 b. m. zostało zwołane 
Walne Zebranie członków Stowarzysze­
nia Odlewników, w  celu podjęcia decy­
zji o przystąpieniu do klasowego Związ­
ku Rob. Przem. Metalowego w Polsce.

Zebranie odbyło się przy udziale 300 
osób, w sali Resursy Rzemieślniczej w 
Łodzi.

Na zebranie zostali zaproszeni przed­
stawiciele klasowego Związku M etalow­
ców: tow. Ditrlch z Łodzi, z Centrali w 
W arszawie obecny był tow. Piontek.

NATCHNIONA PIEŚŃ 

O MIŁOŚCI 

LUDZI  — Z W I E R Z Ą T - K W I A T Ó W

EKSTAZA
Gustawa Machatyego

TWÓRCY FILMU 

„ E R O T I K O N "

Prezydjum wybrano w następuicym 
składzie: przewód, tow. Różański, sekt. 
tow, Konieczniak, asesorowie: Kamińsk: 
i Mrozowski.

Sprawy organizacyjne i ceł przyłącze­
nia do organizacji klasowej referował:; 
tow, Lesz i Gryglewski.

O znaczeniu związków zawodowych 
mówili: tow. Piontek oraz tow. Dietrich, 
zapoznając zebranych z zadaniami, sto- 
jącemi przed klasą robotniczą, któro 
napotyka na silny opór ze strony zorga­
nizowanych przemysłowców. Opór len 
może przełam ać jedynie silna jednolita 
organizacja klasowa.

Pc dyskusji, w której zabierali głos 
t.tow. Lesz, Gryglewski, Wasiak, Janic­
ki, Dietrich i inni, solidaryzując się z 
wywodami referentów, uchwalono jed-
- _  ...... - - -----------— a*rnmm

nom yśkie wniosek o przyłączeniu się 
catego Stowarzyszenia do Zw. Rob. 
Przem. Metalowego w Polsce, przyczem 
na załatw ienie wszelkich formalności 
wyznaczono uchwałą jeden tydzień. U- 
poważniono Zarząd Stowarzyszenia Od­
lewników, aby, w  porozumieniu z Za­
rządem Oddziału Zw. Rob. Przem. Me­
talowego w Łocfzi, ul. Narutowicza 50, 
w tymże czasie doprowadził do zupeł­
nego załatw ienia spraw, związanych z 
powstaniem jednolitego Związku Klaso­
wego, w którym odlewnicy stanowić bę­
dą sekcję.

Krok ten świadczy o poważnym wzro­
ście uświadomienia wśród robotników, 
rozumiejących, ie  tylko jednolita orga­
nizacja klasowa daje im gwarancję wal­
ki o ludzkie w arunki życiowe.

Straszna śmierć dwojga dzieci bezrobotnego
w  zamkniętym kufrze

Z Borysławia donoszą:
W mieszkaniu bezrobotnego Jędrzeja 

Sarny przy ul. Legjonów wydarzył się 
straszliwy wypadek. W czasie nieobec­
ności rodziców zabawiało się w miesz­
kaniu .zamkniętem na kłódkę, dwóch 
chłopczyków, 6-cio letni Miecio i 5-cio 
letni Tadeusz.

W trakcie zabawy dzieci schowały się 
do stojącego w mieszkaniu pustego ku­
fra, poczem wieko za nimi opadło, zaś

zasli'-,—.- automatycznie zamknął się.
Po upływie 3-ch godzin wróciła do do 

mu matka, która była w tym czasie w 
urzędzie miejskim.

Widząc, że dzieci niema w m ieszka­
niu, mimo, że drzwi i okna były zam k­
nięte, wszczęła alarm i dopiero po  do- 
kładnem przeszukaniu całego m ieszka­
nia, znalazła obydwu chłopczyków w 
kufrze: niestety, już nieżyjących.

D odatek  m ie szk an io w y  dla nauczycie li
Komunalny dodatek mieszkaniowy dla 

nauczycieli szkół powszechnych, obo­
wiązujący na wypadek, gdy gminy nie 
dostarczyły mieszkania w naturze, wy­
płacany był dotychczas przez zarządy 
gmin. Obecnie władze szkolne uznały 
ten tryb wypłacania dodatku za nie­
właściwy. Szerokie rzesze nauczycieli

Proces „sanacyjnych” oszustów
w Cieszynie

W poniedziałek rozpoczął się w Cie­
szynie sensacyjny proces, w który za­
mieszane są znane „sanacyjne osobi­
stości z Bielska. Jedną z oskarżonych 
jest p. Kleczkowa, żona dyrektora poli­
cji w Bielsku. Jako żona tak  wysokie­
go dygnitarza popełniła od roku 1929 o- 
koło 30 oszustw; za wynagrodzeniem wy 
rabiała „sanatorom" koncesje, handlo­
wała kosztownościami i t. d. Wspólni­
kiem jej był niejaki Goldfaden, zarazem 
kuzyn tej obrotnej pani. Ogólnie oszu­
kali oni różnych kupców na 250.000 zł. 
Sam Goldiadcn ma bogatą przeszłość za 
sobą. Jako  pełnomocnik hr. Thuna, na- 

| brał go na 2 miljpny lirów, a w Berlinie 
i na większe kwoty tamtejszą arystokra- 
I cję. Żył jak hrabia; miał 100 eleganc-

Co wyświetlają Kina?
„Jego ekselencja suATLANTIC 

bjekt".
ADRIA: „W tajnej służbie".
ANTINEA: „Pałac na kółkach" i 

„Obóz cygański".
APOLLO: „Pod twoją obronę".
BAJKA; „Zdradliwe strzały", „Czło­

wiek bez nerwów" . „Slim w opalach", 
COLOSSEUM: „Moby Dick".

C 0 L 0 8 S £ U M  pocz. o 6

JOHN BARRYMORE 
LLOYD HAGHES 

JOAN BENNET
w emocjonującym dramacie

MOBY DICK
MAŁA SALA; „M aryn arz w brew  w o li"  
Ceny 4 9 1 99 gr. J j  I „Napowietrzni piraci"

COLOSSEUM MAŁE: „Marynarz
wbrew woli" i „Napowietrzni piraci". 

CASINO: „Zuzanna Lenox". 
CAPITOL: „Madame Buterlly" i „No­

ce portowe".
CRISTAL: „Śpiewający błazen", 
CZARY: „Ludzie w hotelu".
FAMA: „Naucz mnie kochać". 
FORUM: „Czemp" z Cooperem. 
HOLLYWOOD: „Porucznik marynar­

ki".

MASKA: „Rozwódka" i „Flip i Flap". 
MAJESTIC: „Skippy" z Cooperem.

m a j e s t i c  r«y ,o
Ceny od gr. 99

T K I P P Y
W roi gł.' ulubieniec młodych i starych

JACKIE COOPER
i Robert Coogan (brat sfynneqo „Brid«ca"<

na czele bandy urwisów.

pieki nad żołnierzem, Koła Pol. Rodziny 
Opiekuńczej, Zarządu Bursy im. Pade­
rewskiego.

Od Żyda, Mendla Randa, Kłeczkowa i 
Skonieczna pobrały 1000 zł. za wyro­
bienie koncesji dentystycznej na terenie
Śląska.

Skonieczna w Białej w r. 1932 pod­
robiła upoważnienie do zbierania skła­
dek na rzecz obozu harcerskiego i na to 
„upoważnienie" zebrała dla siebie około 
2000 złotych.

METRO: „Paszport 13444“ i rewja. 
METROPOLIS: „Pałac na kółkach"

i rewja.
MEWA: „Frankenstein" i „Charlie

tuje Europę".
MIEJSKI: „W cieniu krzyża"..............

DŹWIĘKOWY JVf I E, I S  ft. IKINOTEATR 1  A-* J  Ł *  *

Początek 5,45.

kich Ubrań i 300 jedwabnych koszul 
Za swe stare sprawki odsiedział 4 i pół 
lat więzienia.

Trzecią aferzystką jest niejaka Sko­
nieczna, żona oficera W. P„ obecnie roz­
wódka. Obracając się w wybitnych sfe­
rach „sanacyjnych", kradła gdzie się tyl­
ko dało. Robiła zbiórki publiczne — ale 
do swej kieszeni.

Dalej czytamy w akcie oskarżenia:
Oskarżonej Kleczkowej zarzuca się m. 

innemi: sprzeniewierzenie składek na 
rzecz Zw. Pow. śląskich; Komitetu O-

„O szczędności” p rzyczyną  pożaru
f a b r y K i

(Kor. własna).

Dn. 18 b. m., w czasie rozpalania ko­
tłów i puszczania w ruch fabryki chemi­
cznej „Grodzisk" w Hajnówce, wybuchł 
pożar w gazowni motoru spalinowego, 
k tóry zniszczył dach nad maszyną paro­
wą oraz częściowo uszkodził dynamo.

Robotnicy po kilkomiesięcznem bez­
robociu, znowu został ipozbawieni pracy 
t wszelkich środków do życia conajm niej

G ehenna u m y sło w o  chorych
w Warszawie

Szpital Jana  Bożego w dalszym cią­
gu jest niezmiernie przepełniony, gdyż 
na 370 etatowych miejsc, przebywa w 
szpitalu przeszło 440 chorych, co powo­
duje konieczność sypiania części pacjen 
tów ua podłogach, nie pozwala na prze­
prowadzenie normalnej kuracj' przez 
wszystkich chorych, uniemożliwia przyj 
mowanie nowych pacjentów, hamując 
normalny rozwój opieki nad umysłowo 
chorymi w Warszawie, liczba których,

na miesiąc.
Przyczyną pożaru są bezwątpienia 

przeprowadzone „oszczędności , które 
spowodowały nieporządki w fabryce. Ro 
botnicy po redukcjach mają za dużo za­
jęcia i nie mogą w szystkiego dokładnie 
dopilnować. W wyniku groszowych osz­
czędności tysiące idą z dymem.

Marszałk. r. Hożej 
Początek 6, 8, 10HOLLYWOOD

D Z 1 S

„Porucznik marynarki"
w roi. gł. Henry Edwards i Anna Neagle

,Nt T u  „NASTROJE WIOSENNE"
Janina Sokołowska, Janina Kozłowska, Ire­
na Soboltówna, Ludwik Sempoliński, Sulima, 

Jaazczolt, Eugeajusz Wojmar.
Ceny od 99 gr.

HELJOS: „Halika" z L. Kiepurą, i 
„Flip x Flap".

KOMETA: „Pieśń nocy" z Kiepurą : 
rewja.

Kino K O M E T A
Chłodna 47. Pocz. 6. 8. 10.

MIKAŹ: „Pociąg samobójców".
OAZA: „Szanghaj Ekspress" 1 „Wiatr 

od morza".
PAN: „Człowiek małpa" i „Dobro­

czyńca ludzkości".
PETIT TRIANON (Sienkiewicza _ 8): 

„Niewolnice dancingu" i „100 nur. miło­
ści".

PALACE; „Baby" z Anny Oudra,

Dziś wspaniały fłłm dźwiękowy

Pieśfi Nocy
z  J a n e m  K ie p u r ą .

Na scen e rewia
z udziałem Czesława Skoniecznego, Iny
i  a l t r f t d n  N * v  I (irlu N iiom irvn n lrt t śn n

LUX: „Kobieta, 
*aj>omni“.

LOS: „Legjon ulicy".

nigdy

D2IS w kinie PALACE j

ANNY 0 N D R A  Ekstaza
w melodyjnym filmie muzycznym | |

„ B A B Y "  [
(D Z I E W C Z Ą T K O ) ; ;

KAROLA ŁAMACZA ń

Lustracja na Wiśle
W poniedziałek, 24 b. m., starostwo 

praskie rozpoczęło lustrację objektów 
wodnych na Wiśle, a mianowicie: przy­
stani klubowych, przystani wynajmu ło­
dzi, plaż, zakładów kąpielowych etc.

Stwierdzono, że na Wiśle jest wiele 
objektów, na istnienie których nie uzy­
skano w swoim czasie pozwolenia.

Od wyników lustracji zależeć będzie 
wydanie pozwolenia na dalsze prow a­
dzenie wszystkich tych przedsiębiorstw. 
Główny nacisk położony będzie na do­
prowadzenie wszystkich objektów do na 
leźytego stanu pod względem sanitar­
nym i wyglądu zewnętrznego.

reż.

PRAGA: „Eskadra straceńców" i re- 
w ja.

RIVIERA: „Ludzie morza" i „Ułani, 
ułani".

ROMA: „Moskwa bez m aski*.
ROXY: „Ostatn.a eskapada polskich

legjonistów".
SPLENDID: „Raj podlotków . 
SOKÓŁ: „Arjana" i „W ywoływacz". 
TON: „Nenina, kwiat Hawanny" i 

„Tom Mix w krzyżowym ogniu".
TOMBOLA: „Romeo i Julcia" i „Zło­

to".
UCIECHA: „Pożegnanie z grzechem".

Od kilku tygodni wre w prasie europei- 
skiej zacięty spór o najnowszy film Gusta­
wa Machaty‘ego „Ekstaza". Film ten posia­
da zupełnie swoiste, nowe. rewelacyjne uję­
cie, odznacza się niespotykaną, wysoce arty­
styczną pięknością zdjęć i idealnem zespole­
niem obrazu i tonu. Wrzawa, jaka powstała 
koło tego filmu .wynikła z szeregu soen nie­
zwykle śmiałych, w których bez fałszywej 
pruderji utrwalono na taśmie epizody pło­
mienne, miłości dwojga ludzi. Wysokie, ar­
tystyczne, choć śmiałe aspiracje Gustawa 
Machaty'ego okrzyczano jako dwuznaczne, 
nie zaprzeczając genjatnej realizacji ani mi­
strzowskiej swobody posługiwania się kame­
rą. Już za kilka dni Warsza wa będzie miała 
sposobność sprawdzenia słusznych czy nie- 
słusznych sądów o tym bezsprzecznie rewe­
lacyjnym filmie c z e s k im . Premjera „Eksta­
zy ‘ odbędzie się równocześnie w 2-ch popu­
larnych kinoteatrach stolicy (X).

z różnych powodów natury społecznej 
i gospodarczej, stale wzrasta.

Wszelkie wysiłki w kierunku znacz­
niejszego odciążenia szpitala naraz'e 
nic odniosły skutku wobec trudności fi­
nansowych miasta. Podjęty przed paru 
laty projekt wybudowania nowego wiel 
kiego szpitala dla umysłowo- chorych, 
jest całkowicie nieaktualny.

Narazie we wtorek, 25 b. m., nastąpi 
wysłanie partji umysłowo chorych, zło­
żonej z 336 osób, do zakładu psychia­
trycznego białostockiego związku ko­
munalnego w Choroszczy.

Opóźnienie robót 
brUAarsklch

W porównaniu z latami ubiegłemi, ro­
boty brukarskie w Warszawie uległy w 
r, b. opóźnieniu z powodu późniejszej 
wiosny i szczupłego programu brukar­
skiego, który i tak może być wykoi.any 
w ciągu bieżącego sezonu budowlanepc 
w całości, nawet jeżeli roboty będą roz- 
goozęte później. Roboty te m ały się roz­
począć w końcu kwietnia lub w począ­
tkach maja, gdy w latach poprzednich 
podejmowane już były w końcu marca.

Obecnie nastąpiła nowa zwłoka z po­
wodu z jednej strony nowych posunięć 
oszczędnościowych i konieczności no­
wego zrewidowania pierwotnie przewi­
dzianych kredytów, już uchwalonych 
przez ram, miejską, z drugiej zaś — nie­
ukończenia jeszcze pertraktacji w spra­
wie rewizji umowy pożyczkowej na wy­
konanie robót asfaltowych w kierunku 
ich uszczuplenia w r. b.

są mezadowolone, gdyż wypłata dodat­
ku następuje zazwyczaj z opóźnieniem 
lub nie następuje wcale. Pozatem w ła­
dze szkolne są zdania, iż nauczycielstwo 
popada w pewną zależność od zarządów 
gmin.

Ministerjum oświaty projektuje zmia­
nę dotychczasowego systemu wypłaty 
dodatku mieszkaniowego. Na przysz­
łość proponowane jest wypłacanie do­
datku nauczycielom przez urzędy skarbo 
we z sum komunalnych i na rachunek 
odnośnych gmin. W związku z tym pro­
jektem ministerjum spraw wewnętrznych 
zarządziło, aby gminy wstawiły do bud­
żetu dostateczne kwoty na pokrycie wy 
datku na dodatek mieszkaniowy dla nau 
czycieli. W gminach, które zalegają z 
wypłatą, zaległości te powinny być w y­
równane najpóźniej do końca roku bud­
żetowego 1933 - 34. (Press).

Bojkot piwa lwowskiego
t r w a ___________
Strajk  w fabryce  m e ta lo w e j  
w Łodzi

OSTRZEŻENIE.
W Łodzi, w fabryce wyrobów srebr­

nych M. Weiner, ul. Mochnackiego, od 
kilku dni robotnicy strajkują. Powodem 
strajku są kary, stosowane wobec robo­
tników, obniżanie płac, oraz nieuznanie 
przedstawicieli Związku i robotników.

Zwracamy się do robotników tej ga­
łęzi, jak polerowników, szliiierzy i L p< 
aby omijali tę iabrykę, aż do ukończe­
nia strajku.

Badanie sprzedawców 
lodów

Naskutek zarządzenia władz przepro­
wadzone zostanie w najbliższym czasie 
lekarskie badanie sprzedawców lodów.

Badanie to ma na celn stwierdzenie 
czy sprzedawcy nie są chorzy zakaźnie.

Równocześnie przeprowadzona zosta­
nie lustracja wszystkich fabryk lodów.

Z UCZOSAJSIEJ GIEŁDY
Dolar St. Zjedn. 8.05; frank francuski

35.12; funt szterling 31.35; marka niemiec­
ka 205; szyling austrjacki 95.5; korona c*e«- 
ka 24.75; czerwonce 1.60; frank szwajcarski
172.50

STAM POGODY
CIEPŁO I SŁONECZNIE.

W całym kraju pogoda słoneczna o za­
chmurzeniu umiarkowanem, rano miejecami 
chmurno. Cieplej. Słabe wiatry południowo-
zachodnie i południowe.

n a s z a  r u b r y k a

Potrzebna  s łużąca
przychodząca do malej rodziny, * dobrem 
gotowaniem, bez prania. Wymagane długo­
letnie świadectwa pracy. Oferty z podaniem 
wieku i ostatniego miejsca pracy składać w 
redakcji „Robotnika ' dla „Grójecka .

P o s z u k iw a n ie  p r a c y
KRAWCOWA poszukuje szycia prywat­

nego. Przeróbki i reperacje od 2 zł. Poznań­
ska 22 m. 60.

SŁUŻĄCA na stałe lub przychodnie. Do­
brze gotuje. Oferty „Robotnik" dla Z. P.

p r z y c h o d n i a  s p e c j a l n a

D. G I S  E R  A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

CHMIELNA 47 (2-gi dom od Dworca Głównego)
W E U F Q V f 7 M F  ( sp tc ja ln ie  chroniczne.
V» L I T  L U  i  L ł I I L  skórne, pęcherza, nie­
moc płciowe, analizy krwi. moczu. Zapobiega­

nie. Diatermia. Sotlux. Lampa kwarcowa.
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 Łt

j-i_raji-> j->n_j—i,r  ir-Tr—

DR.
MED

NA SEZON WIOSENNYI 

ELEGANCKIE J  (J K N I E ,
KOMPLETY,  BLUZKI  &

, POLECA SZLAFROKI I PYJAMY |

|  ^ URTOWNIA 0 K N 0W S K IE G 0g
^  N A L E W K I 1 2 , w  b r a m ie  m ie s z .  7 , t e l .  12-10 .50  194 ^
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S tr. 6

Trzy la ta  wśród Eskimosów
Nr. 141

Co gra ą w Teatrach?
Znany norweski badacz stref podbie­

gunowych, Chrystjan Leden, spędził trzy 
lata wśród Eskimosów. Poniżej podaje­
my niektóre ciekawe fragmenty z odczy­
tu, wygłoszonego przez podróżnika tego 
po jego powrocie. (Red.J 

Na wstępie prof. Leden podniósł, iż 
kultura plemion eskimoskich w krótce 
będzie należała do przeszłości, ponie­
waż ludność ta skazana jest na powolne 
wymarcie. Czystej krwi Eskimosów mo­
żna obecnie spotkać jeszcze wyłącznie 
w  północno - wschodu: ej Kanadzie oraz 
w e wschodniej Grenlandji. Na pozosta­
łych terenach nastąpiło >uż tak grunto­
wne zmieszanie się z białymi, że o w łaś­
ciwych Esk mosach tam już wcale nie 
może być mowy.

M ałżeństwa mieszane z Europejczy­
kami ujemnie odbiły się na Eskimosach. 
Eskimosi rdzenni w ciągu wieków przy­
stosowali się do kl m atu podbiegunowe­
go. Są oni naogół zdrowi i na surowy 
klimat odporni. Również bardzo prędko 
aklknatyzują się biali przybysze, przy­
zwyczajają się do warunków atmosfe-

Co usłyszymy w radjo?
'  DZIŚ.

12,10 Płyty. 15,35 Program dla dzieci. 
16,00 Płyty. 16,20 Odczyt dla maturzystów. 
16,40 „Kłusownik i kłusownictwo". 17,00 
Transmisja ze Lwowa. Audycja p. t. „Vita 
brevis ars longa". 17,40 „Organizacja war­
sztatów dla młodzieży bezrobotnej w Wie­
dniu". 18,00 Odczyt dla maturzystów p. t. 
„Dzieje ewolucjonizmu i teoryj ewolucyj­
nych". 18,25 Muzyka lekka i taneczna. 19,20 
„Skrzynka pocztowo - rolnicza". 19,30 Fe­
lieton literacki „Powieści rodowe". 19,45 
Prasowy dziennik radjowy. 20,00 Wieczór 
cygańskich romansów". 21,00 Wiadomości 
sportowe. 21,10 Koncert kameralny. 22,00 
„Na widnokręgu". 22,15 Muzyka taneczna z 
płyt 22,40 Odczyt w języku rumuńskim p. t. 
„Turystyka w Polsce". 23,00 Muzyka tanecz­
na.

JUTRO.
11.40 Przegląd Prasy; 11.57 Sygnał czasu 

i Hejnał; 12.05 Odczytanie programu; 12.10 
Koncert z płyt; 12.30 Komunikat PIM; 12.35 
XXIV konoert szko-lny; 15.10 Komunikaty;
15.25 Bajki; 15.35 Przegląd czasopism ko­
biecych; 15.50 Koncert z płyt; 16.25 Lekoja 
języka francuskiego; 16.40 Odozyt „O umi­
łowaniu przyrody ojczyste;"; 17.00 Muzyka 
hiszpańska; 17.40 Odczyt; 17.55 Program na 
dzień następny; 18.00 Odczyt dla maturzy­
stów; 1820 Wiadomości bieżące; 18.25 Mu­
zyka lekka; 19.00 Rozmaitości; 19.20 Komu­
nikat rolniczy; 19.30 Kwadrans literacki; 
19.45 Prasowy Dziennik Radjowy; 20.00 Mu 
zyka lekka; 20.55 Wiadomości sportowe; 
21.00 Prasowy Dzień. Radj.; 21.30 Słucho­
wisko z Krakowa; 22.15 Muzyka taneczna; 
22.55 Komunikaty; 23 00 Muzyka taneczna.

P o r a d n ia

Świadomego Macierzyństwa
L e s z n o  S3

Zapobieganie ciąży, leczenie chorób ko­
biecych i bezpłodności, porady przedślubne. 

Wtorek, czwartek, sobota—10—1 
poniedziałek, środa, piątek—5—8

P o r a da 3 zł. 220

rycznych kraju wiecznych lodów i sto- 
runkowo rzadko chorują. Natomiast 
mieszańcy gorzej się czują. Widocznie 
mieszanie krwi ma ten skutek, że ciało 
traci odporność. Z pośród wielu chorób, 
grasujących wśród potomków miesza­
nych małżeństw gruźlica zbiera najobfit­
sze żniwo.

Ale i pozatem nie wychodzi na dobre 
Eskimosom znajomość z białymi. O trzy­
mując broń oraz inne narzędzia cywili­
zacji europejskiej, Esk mosi stopniowo 
odzwyczajają się od swoich swoistych 
sposobów łowieckich oraz od swoich 
narzędzi, nie mając tej pewności, że s ta ­
le będą w dostatecznym stopniu zaopa­
trywani w tak ie  wytwory europejsk ej 
cywilizacji, jak strzelby, amunicję i t. p. 
Zdarza się też często, że któryś szczep, 
który od dziesiątków łat kupował broń 
od zaprzyjaźnionych poławiaczy w ielo­
rybów, z tak ego czy innego powodu 
traci kontakt z rybakami Przestaje 
wówczas otrzymywać broń europejską, 
a od swoich sposobów łowieckich zdo­
łał tymczasem oduczyć się.

Eskimosi stanowią lud nawskroś po­
kojowy. Pojęcie o tern daje np, okolicz­
ność, że język Eskimosów nie zna wcale 
wyrazu „wojna". N e  trzeba wszakże 
wnioskować z tego, że Eskimosi są tchó 
rzami. Dowodzą tego ich śmiałe w ypra­
wy na wieloryby i białe niedźwiedzie. 
Zresztą nietylko to.

O białych nie mają szczególnie dobre­
go mniemania. Uważają siebie za iedy- 
nych prawdziwych ludzi, o innych zaś

rasach tw ierdzą na podstawie starego 
podań a eskimoskiego, że w żyłach ich 
płynie poczęści psia krew. (Hitler, słu ­
chaj!) i dlatego to wiecznie oszukują się 
wzajemnie i zwalczają. Utrzymanie czy­
sto ść  rasowej uważa Eskimos za obo­
wiązek, sam pmez s ę  zrozumiały.

Słabowite dzieci są opuszczane albo 
zabijane Za zasługę uważają Eskimosi 
zabijanie starców, którzy już sami nie 
mogą się wyżyw.ć. Takie n ©użytki, czę­
sto na ich własne żądanie, sprowadza 
się na szczyt skały i rzuca się w prze­
paść.

Kultura Eskimosów odpowiada w przy 
bliżeniu kulturze okresu lodowego. Prof. 
Leden na podstawie pewnych w ykopa­
lisk z tego okresu sądz , żć jeżeli Eski­
mosi nie pochodzą bezpośrednio od lu­
dzi okresu lodowego, to  w każdym bądź 
razie są z nimi spowinowaceni, Z pew ­
nością jednak tryb życia tamtych ludz- 
odpowiadał trybów życia dzisiejszych 
Eskimosów.

Pisma Eskimosi nie znają. Posiadają 
natom iast dar pam ęci do tego stoonia 
'wyrobionej, że praw a i podania są do­
słownie z pokolenia na pokolenie prze­
kazywane.

Podziwu go Cna jest ich moralność Ży­
cie rodzinne jest wzorowe. Zatargi oso­
biste nie są rozstrzygane siłą lub o rę­
żem. W tych wypadkach odbywa się po­
jedynek słowny w obecności lioznegq 
audytorjum. Każda ze stron wytacza 
swoje racje, a audytorjum rozstrzyga, 
kogo należy uważać za zwycięzcę.

Wyzysk kamieniczników
Przy ul. Kupieckiej 4, w domu, nale­

żącym do braci Chila i Judela K dksztej- 
nów, zamieszkiwał od 5-ciu lat, zajmu­
jąc pokój z kuchnią, robotnik A 'te r Dru 
kier. Z powodu braku pracy, Drukier 
zaległ w opłacie komornego za półtora 
roku. Kaksztejnowie, którzy są właśc.- 
cielami jeszcze trzech domów w W arsza 
wie i dużego sklepu galanteryjnego, oraz 
wygrali w marcu r. b. na loterji pań­
stwowej około 50.000 zł., wyeksmitowa­
li wczoraj rodzinę Drukiera. składającą 
się z żony Jochw ety oraz sześciorga 
dzieci (w wieku od 1 roku do 16 lat).

Wszyscy lokatorzy olbrzymiej posesji 
są oburzeni na kamienne serca braci

Z głodu
Przy ul. Nowy - Świat 45, w bramie 

straciła przytomność i upadła 22-letnia 
Janina Sienkiewiczówna, bezrobotna. 
Lekarz Pogotowia stw ierdził omdlenie 
z głodu. Po udzieleniu pomocy, wręczył 
nieszczęśliwej bony na bezpłatne obia­
dy.

Epilog n ieporozum ień  
ro iZ innych

21-letni Fryderyk M arczak, cukier­
nik, po sprzeczce rodzinnej, wyszedł na 
miasto, kupił esencji octowej i otruł się 
w bramie domu W ileńska 27. Pogotowie 
udzieliło desperatowi pomocy, przewo­
żąc go do szpitala Przemienienia Pań­

skiego.

Kalksztejnów, szczególnie na Ch;!a, gdyż 
Judei, rzekomo był przeciwny eksmisji. 
Nędzne umeblowanie Drukiera wynie­
siono na podwórze. Nieszczęśliwe dzie­
ci przygarnęły na noc lokatorka Estera 
Perlem utterow a i trzy jej córRi, które 
również dały im pożywienie.

TEATR ATENEUM. Codziennie „Krzycz­
cie CVny" w mscen zaoii Schillera

Z OPERY. Dziś ukaże się efektowna ope­
ra „Quo Vadis". Jutro „Cyrulik Sewilski

7EATR NARODOWY. Dziś komedia Fre­
dry „Pan Jowiatski" z Ludwikiem Solskim.

TEATR NOWY, Do czwartku wyłącznie 
, Cień" z Marją Malicką.

TEATR LETNI. Dziś i codziennie kome­
dia wiedeńska „Ach ta gotówka".

TńATR POLSKI, Dziś „Szczęście od ju­
tra ' z Milą Kamińską.

TEATR KAMERALNY. W dalszym ciągu 
grana jest codziennie znakomita sztuka P. 
Romanowa „Trzy pary jedwabnych poń­
czoch ' w świetnem wykonaniu pp I. Gry- 
wińsJtiej, K. Adwentowicza i A. Kwiatkow­
skiego. Pomimo wybitnego powodzenia, sztu­
ka ta, ze względów repertuarowych, już 
wkrótce zejdzie z afisza.

Dyrekcja teatru Kameralnego przygoto­
wuję sztukę znanego i popularnego obrońcy 
adwokata dr. Zygmunta Hofmokl - Ostrow­
skiego p. t. „Zabawka Próby pod kierun­
kiem reżyserskim K, Adwentowicza są w 
pełnym biegu. W sztuce „Zabawka" autor 
porusza w sposób w literaturze dramatycz­
nej dotąd nieznany konflikt mężczyzny i ko­
biety. Główne role w „Zabawce" odtwarzają: 
I. Grywińska i A. Kwiatkowski, pozatem u- 
dział bierze cały zespół i doangażowani ar­
tyści.

WZNOWIENIE „PIĘKNEJ GALATEI'

Zaczadzenie
Przy ul. Solec 49, w mieszkaniu A le­

ksandra Celińskiego, robotnika, wsku­
tek  zbyt wczesnego zamknięcia pieca, 
wydzielał się tlenek węgla, którym za­
truli się Celiński, oraz żona jego 30-le- 
tnia Marjanna. Lekarz Pogotowia, po 
zastosowaniu soli trzeźwiących i kropli 
walerjana, doprowadził zatrutych do 
przytomności, pozostawiając na lecze­
niu na miejscu.

W „BANDZIE". Od czwartku 27 b. m. wra­
ca na afisz „Bandy ‘ melodyjna operetka 
Suppego „Piękna Gałatea", która ostatnio 
święciła olbrzymie tryumfy w czasie objaz­
du zespołu „bandytów" na prowincji.

Dziś ostatnie przedstawienie komedji mu­
zycznej „Moja siostra i ja".

We wtorek 2 maja premiera nowej aktu­
alnej rewji, z której próby pod kierunkiem 
reżyserskim F. Jarosy ego dobiegają końca.

TEATR „MORSKIE OKO". Ostatni ty­
dzień grana jest ciesząca się wieikiem po­
wodzeniem „Rew'a miłośoi ‘.

SENSACJA w „MORSKIEM OKU" Te­
atr „Morskie Oko' zapowiada na pierwsze 
dni maja nielada sensację artystyczną: prze­
cudną operetkę F. Suppego „Boccacio ‘ w 
nowej inscenizacji Leona Schillera, w na­
wskroś oryginalnej i barwnej oprawie ko­
stiumowo - dekoracyjnej Wł. Daszewskiego.

Arcydzieło klasycznej muzy operetkowe!, 
narówni z utworami Straussa i Offenbacha, 
posiada bogactwo melodyj, lekkość, numor 
i świetne libretto. Obsada pierwszorzędna, 
bo udział biorą pp.: Tola Mankiewiozówna. 
Żabczyńska, Kamińska, Carnero, Buczyńska, 
Winiarska; pp.: Żabczyński, Mierzejewski, 
Sieladski, Minowicz, Kondrat, Borowy, Ha­
licz oraz 12 girls „Morskiego Oka", chór 30 
osób i powiększona do 30 osób orkiestra. 
Kierownictwo muzyczne w ręku Z. Wieblera.

TEATR „8 m 30". Dziś i codziennie wie­
deńska operetka Kiinneke „Szozęśliwej po­
dróży' .
TEATRY lm- ŻEROMSKIEGO;

Karowa 18. Dziś „Zaczarowane koło" U. 
Rydla.

Żoliborz. .Studjo' — otwarcie w końcu 
maja.

Praga, Zamojskiego 20. Od dnia 27 b. m. 
do dnia 3 maja włącznie „Panowie w no­
wych kapeluszach".

TEATR REWJI .MIGNON Dziś rewia
humoru p. t. „Chodź na górę".

RECITAL SKRZYPCOWY w KONSER- 
WATORJUM. Dziś daje recital skrzypco­
wy doskonały skrzypek Stanisław Dymek.

W IADOMOŚCI SPORTOWE
W przeddzień 1 Maja

Z okazji święta 1-go maja odbędą się 
na boisku Skry w dzień 30 kw ietnia o 
godz. 10.30 propagandowe zawody lekko 
atletyczne, urządzone przez WRSKO. o 
programie następującym:

Sztafeta męska 4x00. Skok w dal ko­
biet. Tyczka, mężczyźni. Sztafeta mę­
ska 3x1000. Skok wdał męski. Sztafe­
ta  kobieca 4x60. Sztafeta męska 800x 
400x200x100. Dysk męski. Sztafeta mie­
szana męsko - kobieca (mężczyźni 400, 
kobiety 100, męczyźni 200, kobiety 75, 
mężczyźni 100, kobiety 60).

Na zakończenie odbędzie się mecz ko­
szykówki i siatkówki. Wejście 20 gr. 
Zgłoszenia zawodników do dnia 29.4 do 
sekretariatu  Skry.

O mistrz. Klasy B Podokręgu
Na boisku Skry odbył się mecz o mi­

strzostwo Podokręgu Robotniczego w 
klasie B. pomiędzy drużyną Koła Młodz.

TUR. M okotów a W eker w stosunku 
4:5 (2:2)

Przedmecz drugich drużyn wygrał We 
ker w stosunku 4:2 (2:1).

Z całego kraju
MISTRZOSTWA KL. B W WARSZA­

WIE.
W meczach o mistrzostwo kłasy B. o- 

kręgu warszawskiego grali: Hakoah — 
Zorza 3:1, Hapocl — K raft 6:1, CWS — 
Lau. 6:1, Ordon — ŻASS 3:0, WKS — 
Radzymin 2:2, Orkan — Żar 6:1, Ju r — 
Pogoń 1:0.
WIEDEŃSCY PIŁKARZE PRZYBYWA­

JĄ  DO KRAKOWA.
Dowiadujemy się, że Cracovia rozegra 

29 i 30 b. m. dwa mecze z ligową zawo­
dową drużyną w iedeńską Floridsdor- 
fer A. C.

III KOLARSKI BIEG DOOKOŁA 
POLSKI.

W arszawskie Tow. Cyklistów zadecy-

WOLFGANG HEINIG.

Na coś podobnego trzeba zasłużyć...
Hannes Briest wiedział zwykle, co 

ma robić w dni Wielkiejnocy. Miał dość 
pieniędzy, aby urządzić sobie święta 
jaknajprzyjemmej, a nadto był — wedle 
określenia kobiet — wspaniałym chłop­
cem; młody, zdrów, dobrze zbudowany, 
inteligentny rozmówca i przystępny o- 
raz miły towarzysz.

Nigdy nie spędzał sam Wielkiejnocy, 
a jego tow arzystw o (zawsze żeńskiego 
rodzaju) tylko wyjątkowo znajdowało 
się poza ścisłym jego kręgiem rodzin­
nym.

W roku bieżącym było nieco inaczej. 
Już  od kilku tygodni dokonywał prze­
glądu znajomych pań, potem  zaczął 
znów od początku, w końcu uczynił 
gorzkie spostrzeżenie, że wybór stał się 
bardzo ograniczony.

W poprzednich miesiącach nie przy- 
szłoby mu to do głowy. W prawdzie 
wieczorami przesiadyw ał teraz w do­
mu albo w biurze, zaś w ciągu zimy był 
zaledwie na kilku przyjęciach, poznał 
jednak dość młodych pań. Ale żadna

nie była tą, któraby miała mu tow arzy­
szyć w okresie świątecznym.

Zamyślony odwiedzał rewje, ale to 
nie pomogło — nudziły go straszliwie; 
z poza wszystkich jasnych i ciemnych 
główek w yłaniała się wciąż tw arzycz­
ka, której nie mógł zapomnieć nawet 
tu  — na wygnaniu, jak nazywał swe 
niedobrowolne przeniesienie do porto­
wego miasta. Helia Gau, młoda i ener­
giczna córka szefa, k tóra  prowadziła 
zagraniczny oddział przedsiębiorstwa 
w Berlinie, i z powodu której znalazł 
się od Nowego Roku na wygnaniu.

Znał poprzednio Hellę niedługo, ale 
jej żywość, świeżość, serdeczność i czar 
niepokalanej dziewczęcości pogrążyły 
go zupełnie. Po raz pierwszy uświado­
mił sobie, że bezładne życie, k tóre  pro­
wadził dotąd, nie było takiem  szczę­
ściem, za jakie je poczytywał, i że 
szczęście zakiełkow ało dopiero wtedy, 
kiedy spostrzegł pierwsze oznaki przy­
chylności ze strony Helli. W strząśnięty 
nieznanym ogromem szczęścia, błądził

wówczas do późnej nocy bezcelowo po 
mieście. Mimo to w kilka dni później 
brutalnie targnął nawiązującą się nić 
ich wzajemnej miłości.

Nigdy nie zapomni zdumionych oczu 
Helli i cichych słów jej starego wuja, 
który  wyzwolił ją z męczącej sytuacji:

— Briest! Nie uda się zaskoczyć, na 
coś podobnego trzeba zasłużyć.

Hannes Briest, pogrążony w myślach, 
stał w oknie swego mieszkania Wielka 
Sobota zbliżała się ku końcowi... Mała, 
droga Helia...

W racając tego dnia wieczorem, Briest 
znalazł w skrzynce następujący te le­
gram: „Spotkanie w sprawie poufnej
rozmowy Niedziela W ielkanocna 9 ra ­
no. Oczekuję Pana na dworcu. Gau".

Briest zaśmiał się z goryczą. Spacer 
świąteczny ze starym Gau w sprawie 
poufnej rozmowy.? To coś wspaniale 
nowego w jego wielkanocnej zabawie. 
W ściekły, porw ał telegram na strzępy.

Nazajutrz rano zjawił się na dworcu 
z pasją, ale punktualnie. Gdzież ten 
stary? — daremnie przeszedł wzdłuż 
pociągu. Wtem usłyszał za sobą cichy 
śmiech:

— Hannes, czy nie ma Pan w zapa­

sie przyjemniejszej miny na moje powi­
tanie?

— Helia — Pani? Pani ojciec miał...
— Mój ojciec? Siedzi przecież od 

trzech tygodni na kuracji w W iesbade- 
nie i jęczy o zmiłowanie, że nie wolno 
mu pić czerwonego wina. W łaściwie, to 
i ja nazywam się Gau, jak dotąd je­
szcze... Może zechciałby Pan wziąć mo­
ją walizkę? Z miny Pana jestem już te­
raz zupełnie zadowolona!

— Helia, jakże jestem szczęśliwy! 
Czy Pani się już nie gniewa na mnie?

— Odpowiedź na to pytanie będzie 
treścią „poufnej rozmowy". Hannes, czy 
nie zepsułam Panu programu świąt?

Hannes rozpromieniony patrzył w 
szelmowsko uśm iechniętą twarzyczkę 
dziewczyny.

—■ Teraz wiem, że cały rok czeka­
łem na tę chwilę Nigdybym się nie 
zdobył na odwagę, aby zbliżyć się do 
Pani. Dzięki za zaufanie, jakiem mnie 
Pani obdarzyła.

Stali, spoglądając na siebie w nie- 
mem wzruszeniu, podczas gdy on cało­
wał jej ręce.

Tłom. K. L.

dowało ostatecznie przystąpić do orga­
nizacji III biegu dookoła Polski, k tóry  
w roku bieżącym połączony zostanie z 
rozgrywanym w ostatnich latach „wyści­
giem do morza".

PRZED ZAWODAMI KONNEMI 
W WARSZAWIE.

Towarzystwo M iędzynar. zawodów 
konnych w Polsce przystąpiło już do 
końcowych prac przygotowawczych w 
związku z mającemi się odbyć na stadjo 
nie w Łazienkach 2— 12 czerwca mię- 
dzynarodowemi zawodami konnemi. Na 
zawody te wpłynęło już zgłoszenie Cze­
chosłowacji, której ekipa przybędzie w 
sile siedmiu jeźdźców i 14 koni. Spo­
dziewany jest także udział ekip Francji 
i Italji oraz Rumunji i Łotwy.

Z całego świa ta
W szóstym dniu międzynarodowych 

zawodów hippicznych rozegrany został 
w Nicei konkurs potęgi skoku o nagro­
dę kaw alerji portugalskiej. Zwyciężył 
Francuz Clave na konni Judex. Szos- 
land na Ali zdobył trzecią  nagrodę, a 
Ruciński na Roxanie 8-mą. Ponadto K u­
lesza na Mylordzie zdobył wstęgę.

W siódmym dniu rozegrano konkurs 
zespołowy, w którym zwyciężyli Srwaj- 
carzy. Z Polaków w konkursie indywi­
dualnym por. Nehrlich - Dąbsk zajął 6 
miejsce, a Ruciński zdobył wstęgę,

W  Londynie odbył się decydujący 
mecz o zdobyciu ty tu łu  m istrza p ierw ­
szej angielsk ej ligi piłkarskiej. Tytuł ten 
przypadł londyńskiemu klubowi A rse­
nał, który w ostatniej swojej rozgrywce 
pokonał Chelsea 3:1.

Po trzydniowych rozgrywkach teniso­
wych w Berlinie, ustalono, że w skład 
reprezentacji Niemiec na mecz o puhar 
Davisa wejdą: Cramm, Nourney i Kuhl- 
mann. Obsada gier podwójnych nie zo­
sta ła  dotychczas zdecydowana.

Wielka R ek lam ow a S p rz e d a ż
p o  c e n a c h  z n iżo n y ch  

Garnitury * bielsk, mat. od zł. 54 do zL 105
Płaszcze męskie . . .  od zł. 62 do zł. 97

damskie . . .  od zł. 32 do zł. 64
Fasony najnowsze gotowe i na zamówienia
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